
Kok 1869. Kraków, Środa 8 Grudnia.
Dziennik Kraj wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 

mor pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

MBr z e t lp ła ta  w y n o s i:
W Krakowie...........................  20 r i ?  _  k™ r£ lnie_  ^ c z n i e
W Austrji i W ęgrzech 24 _  c _  2 ’ w  .
WeP5 ? ^ l! i NAeT f eCh" - 1ń« raL 20 8S?r 4 ta l.5 sgr 1 tal. 15 srg. '
W S S S t ó S f i  S iw i'-  ™ k' 27 "  -  10
P r z e d |S £ p ^ ™ ^ 4 d m i B l . t e ™ i !iffllBlh  K r . j , “ S j j ,

jiocztow j ckie i zagraniczne, oraz niżej wymienone ajencje.

Nr. 233

A jenrj 
A jeacj
Administracj Poznańskiego a w ŁUMweuBwui ei v ogier, n eu e r M arat sur. n  — uppelik , Woilzeile Kr. 22 i Donnat 

ad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei, Znrichu, St. Gallen, Genewie i Sztutgarcie u Hasenstcina i Voglera, W Paryżu

R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j a  w Krakowie, ulica Kanonna 1. 115 
i miejscowa w drukarni Budweisera, ulica Grodzka.

0W?ne nle ,Prz?’Jmu«  się. Reklamacje niepieczętowane 
niszczone bjdąaty' Rękopl8ma nadsyłane Redakcji nie zwracają się

Ce ilu  o g ło sze ń  (inseratów)
za wiersz drobnego druku lub jego miejsce •

Pierw sze u m ie sz c z e n ie ................................................................. % * 8 centów
Każde następne umieszczenie      ’ * * ’ * ’ * ’ * * * ’ * * * * * * “ \ ' '  *5
Stempel od każdorazowego umieszczenia.................................. 80 *

Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika K ra j, oraz iiiżśj" 
wymienione i\jencje.

. ., S l L T j ™ w  T * ™ *  ^  ^G orlicach : W Muchowicz sekretarz Magistratu
5 Nr. 20.—W Berlinie, Monachińm Zfiriclin i St Galii?"/? T /8// ?  1  Moldnera dawniój K. G. Hermanna. — W Poznania:
: księgarnia Władysława Mickiewicza 3 “  W Hamburgu, Frankfurcie

Ogłoszenie przedpłaty:
. .2 złr.
2 złr. 25 c. 
\%  talara

Z p S e S f a T '™ ’ tl<1‘ ° " i » w ajcncja-eh naszych do końca rokn za grudzień, przesytną pocztową w P a ń s tw ie  n iis tr ja c k ie m  ,
» r  » „ „ P r u sa c h  i N ie iiic z ec li ” ” "  ”

cna z« granicą ogłoszona w nagłówku dziennika.” ” ” ”
W szyscy nowi prenum eratorowie otrzymają b e z p ł a t n i e  

początek drukującój się obecnie powieści
J. I. Kraszewskiego, p t. „ST O  D JA B Ł Ó W ,“

która skończy się w marcu 1870 r.
Każeni z przedpłatą na miesiąc grudzień b. r. przysełać można |)rZ C (la

P l a t ę  n a  r o k  p r z y s z ł y  według cen podanych w nadgłówku
dziennika. °

Prenumeratorowie kwartalni o i l  I I o w e g o  r o k u  
otrzymają cały pierwszy tom „STO DJABŁÓW“

w „ i • •. , oprawny b e z p ł a t n i e .
Sabowskieeo HoH»!ln*1 *!£ ',‘1°Zna nak}ady wydawnictwa „Kraju" t. j. 2-tomową powieść Wł.
L . . y Stożka za 1 źłr w « n  Za Cen? 2 z ,r- 30 c ’ 1 ->W a ,k « S tro n n ic tw " kom w 2 akt.
2 złr 50 c -  Pow vsK Ja : T  I wuto,moWi4 P«wie^  J- Zacharjasiewicza p. n. „T ajny  fundusz" Złr 1 c- rowyzsze dzieła przesyła się także za zaliczką.

Nasze żądania.
i i .

Nie możemy w tej chwili rozbierać, 
czy system rządu, oparty na dualizmie, 
jest korzystnym czy szkodliwym dla 
Austrji? Nie stawialiśmy go w monar- 
eliji, i sama Galicja nie ma dość siły, 
ani dostatecznego prawa do zwalenia 
g°. ly le  pewna, że ten system, który 
na razie posłużył do ugody z Węgra
mi, objawił się w krótkim czasie jako 
zaostizony egzemplarz dawniejszego spo
sobu rządzenia, bo na miejsce jednej 
centralizacyjnej maszyny, stworzył dwie: 
w Wiedniu i w Peszcie, a po tćj stro
nic Litawy na stanowczą niekorzyść 
narodów słowiańskich. Aby osądzić dua
lizm, nie weźmiemy go takim, jakim 
się przedztawił w głośnym dokumencie 
drukowanym niedawno w M orawskiej 
K o rc sp d . Polityka, która stawia jako 
zadanie rządu: zniszczenie 8-miljono- 
wego narodu, może zyskać pochwałę 
mądrości w Petersburgu i w niektó- 
rych kołach berlińskich. Wszakże nie 
potrzeba już dzisiaj zbijad dualizmu 
argumentami, skoro sam ledwie się 
trzyma wobec żywych wypadków a 
mianowicie powstania dalmatyńskiego. 
Pytamy: czy dualizm daje środki przy
wrócenia porządku? czy daje rządowi 
dostateczną swobodę ruchu, skoro rząc 
wiedeński nie może użyć w Dalmacji 
pułków czeskich, morawskich ani sło
weńskich ; podobnie jak rząd wręgierski 
nie mógłby tam użyć pułków kroackich 
ani słowackich (wysłane tam nie biją 
się —  prócz galicyjskich, które rabują). 
Gdyby udało się poskromić Dalmację, 
czyż rząd dualistyczny nie będzie zawsze 
podobnie skrępowanym w swych działa
niach wobec każdego ruchu w jakim- 
bądź innym punkcie monarchji austrjac- 
kiój ? czy wreszcie taki stan rzeczy nie 
jest jawnym dowodem niei.aturalnśj sła
bości rządu ? Na to pytanie nie odpo
wie dualizm. Otóż uważamy za drugi 
punkt zadania delegatów galicyjskich 
jako niezwiązanych egoistycznemi inte
resami z dualizmem:

2) o b j a w i e  r e p r e z e n t a n t o m  
sjrs t e m u  d u a l i s t y c z n e g o ,  b ę d ą -  
c e g o  t y l k o  o d m i e n n ą  f o r m ą  c e n 
t r a l i z m u ,  w y r a z  n i e z a u f a n i a  ze  
s t r o n y  d e l e g a c j i  g a l i c y j s k i ć j .

Nie proponujemy formalnego votum nie
ufności, któreby miało na celu zwalenie 
miuisterjurn. Galicja sama nie ma dosta

tecznego prawa stanowienia o systemie rzą
dowym, któryby miał zastąpić dualizm. Ale 
ma obowiązek być wyrazem nieuwzględnio- 
nych potrzeb monarchji; i w tćj myśli głos 
delegacji jest dosyć silnym, zwłaszcza, że 
będzie wymownie popartym nieobecnością 
słowiańskich posłów Czech i Morawy, opo
zycją Słoweńców i głosem Tyrolu. Nauka 
dostateczna dla tych, którzy się jeszcze 
mogą czego nauczyć.

Jeżeli uważamy dualizm za szkodli
wy dla Austrji, to głównie dla tego, 
że ten system rządu nie pomoże, a ra
czej stanowczo przeszkodzi rozwojowi 
sił militarnych monarchji. Gdyby dzi
siaj zapytano, czy armja austrjacka, 
wobec tych samych nieprzyjaciół, z któ 
rymi walczyła przed trzema laty, nie 
poniosłaby tych samych klęsk, które 
ją wtenczas rozbiły, niktby nam nie 
dał zaspakajającej odpowiedzi. W ogóle 
jest to kwestja, o którćj najmniej my
ślą w Austrji; a przecież od niej za
leży trwałość wszystkich swobód kon
stytucyjnych i narodowych. Z tą po- 
tęgą my Polacy łączymy dzisiaj część 
naszej przyszłości.

Wiadomo, że ministerjum wojny wy
dało od trzech lat mnóstwo rozporzą
dzeń dotyczących reformy wojskowości. 
Idąc dalej, dotarło nawet do właści
wego źródła złego i wskazało przyczynę 
słabości armji w małem zastępstwie 
intelligencji w szeregach. Na tej zasa
dzie ułożono ustawę o „obronie krajo
wej “, która ma niby przywrócić woj
sku siłę zwycięztwa. Ależ tu znowu 
dualizm fatalnie zaślepia oczy organów 
rządowych, łudząc ich obrazem płon 
nej nadzieji. Bo u nas jest rzeczą po
wszechnie wiadomą, że intelligencja 
polska, czeska i w ogóle słowiańska 
w żaden sposób nie wstąpi do szere 
gów, któremi komenderują niemieccy 
oficerowie w niemieckim języku.

Im prędzej rząd się o tej prawdzie 
nzekona, tśm lepiej na tern wyjdzie; 
inaczśj Austrja nie ujdzie powtórzenia 
się tych samych klęsk, które przed 
rzema laty poniosła, gdzie żołnierze 

nie wiedząc, o co się biją, bez komu 
nikacji moralnej z oficerami, opuszczali 
ich na polu bitwy, lub widzieli się od 
nich opuszczonemi. Nie ma na to in
nego lekarstwa, jak tylko: nar o do wy  
u s t r ó j  a r mj i  a u s t r j a c k i c h ,  pod- 
.§ty jako: 1) dopełnienie wewnętrznych 

mian organicznych monarchji; 2) za- 
jezpieczenie całego gmachu na ze
wnątrz. Nie wątpimy, że do tego przyjść 
musi. Germanja nie łatwo ustąpi z woj
ska, z tej ostatniej placówki w krajach 
słowiańskich. Wszakże ktokolwiek roz

waży dwudziestoletni ciąg przemian kon
stytucyjnych Austrji, widzi, że do tego 
przyjść musi. Dzieje monarchji toczą 
się widocznie według tego naturalnego 
aksjomu, że jak upadek finansowy mo
narchji dał początek wolnościom cywil 
nym i politycznym, tak upadek mili
tarny da początek swobodom naro
dowym.

Z tych powodów stawiamy jako trze
ci puakt czynności naszej delegacji:

3) ż ą d a ć  n a r o d o w e g o  u s t r o -  
j u armj i  aus t rj acki ch, — j eże l i  ni e  
d l a  w s z y s t k i c h  k r a j ó w ,  t e d y  
p r z y n a j m n i e j  d l a  Ga l i c j i .

Reforma wójsk wymaga specjalnego zwaw- 
stwa; ale można już teraz postawić trzy 
zasadnicze punkta: 1) język polski jest ję 
zykiem komendy i zarządu pułków gali
cyjskich; w następstwie tego 2) wszelkie 
stopnie oficerskie winny być dawane samym 
tylko krajowcom; 3) wyższa szkoła woj
skowa w Galicji. Nie ma wątpliwości, że 
przy ustroju narodowym armji galicyjskićj 
te 12,000 ludzi których rząd wyciąga z 
Galicji  ̂ w czasie wojny, przedstawią siłę 
dziesięćkroć dzielniejszą niż obecne pułki 
galicyjskie.

Z trzech powyższych zadań, które 
przedstawiamy czynności naszej dele
gacji, uważamy 1-y i 3-ci za najwa
żniejsze, z tym dodatkiem, że byłby 
to krok zupełnie fałszywy i wręcz nie
polityczny, gdyby nasza delegacja lub 
rząd traktował te punkta jeszcze jako 
przedmioty targu politycznego.

mi w wydziale pasportowym wchodzić Die 
powinni, oprócz z naczelnikiem wydziału 
wydającym pasporta za granicę, referen
tami wydającemi pasporta do cesarstwa i 
zewnątrz kraju, oraz z dyżurnym urzędni
kiem, przyjmującym prośby i kwalifikacje, 
który codziennie z kolei naznaczony bę 
dzie. 8) Biurka: naczelnika wydziału i 
dwóch referentów wydających pasporta, 
bęt*ą oznaczone stósownemi napisami, wska- 
zującemi dokąd wydają się przez nich 
pasporta. U w a g a . Naczelnik wydziału 
pasportowego i referenci wydający pas
porta, pracować mają w sali ogólnej za 
kratką, oddzielającą zupełnie miejsce u- 
rzędowania od interesantów; dla komuni
kacji w razie potrzeby z naczelnikiem  
wydziału, urządzone są drzwiczki w po
środku kratki, urzędnicy zaś mający po
trzebę znosie się z naczelnikiem, wcho
dzić mają przez tylne drzwi kratki bez 
komunikowania się z publicznością.

. . .  Dz. Warsz.
, i j i  Przez Kilka lat zarząd miejski 

nakładał ogromne podatki na mieszkań
ców, a mimo to dla miasta nic nie robił. 
Pokazało się, że czynowniki moskiewskie 
kradli wszystkie prawie pieniądze zebrane, 
dla ukrycia zaś kradzieży p r o w a d z o n e  

/  P o d w ó j n e  k s i ę g i  i wydawane 
kwity fałszywe.— Cholera nie ustaje.

W ied eń  5 grudnia.

ministerstwa fedeiacyjnego, pp. Taafe, Ber
gera, Potockiego i Fischhofa. Na miejsce 
Brestla, który pójdzie za swoimi przyjaciółmi

dlu i dobrobytu, a właśnie teraz rozpoczęte 
być mają.

Jak z jednćj strony serdeczna sympatja,

-----

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

W arszaw a. ( P r z e p i s y ,  d o t y c z ą c e  
s p o s o b u  w y d a w a n i a  p a s p o r t ó w  i n 
t e r e s a n t o m ) .  1) Interesanci zgłaszają
cy się do wydziału pasportowego, w celu 
wyjednania pasportów, lub odebrania tych
że, bez żadnego wyjątku nie będą wpusz
czani za kratkę oddzielającą pracującyc 
w tymże wydziale urzędników od intere 
santów. 2) Urzędnik dyżurny —  w czasie 
godzin biurowych obowiązany jest obcho
dzić ciągle interesantów i odbierać od nich 
kwalifikacje pasportowe i t. p. dowody 
przedstawiając takowe natychmiast nacze’ 
mkowi wydziału i meldując mu o intere 
santach, żądających informacji. 3) Naczel
nik wydziału pasportowego wspólnie z swym 
pomocnikiem przegląda przedstawiane mu 
kwalifikacje i te z nich, do których nie 
dołączono jakichkolwiek świadectw lub 
dowodów — potrzebnych dla wydania pas 
portów, zwraca; osobiście— lub przez swe 
go pomocnika interesantom — informując 
ich co należy dopełnić— te zaś kwalifi
kacje, które za dostateczne do wydania 
pasportu uznane będą, zatrzymuje w celu 
postąpienia stosownie do przepisów pas- 
portowych. 4) Kwalifikacje zatwierdzone 
przez oberpolicmajstra dla wydania pas
portów, naczelnik wydziału poleciwszy za
pisać do dziennika, oddaje urzędnikowi, 
do którego wypisanie pasportu należy. 5) 
Urzędnik wypisawszy pasport, oddaje ta
kowy wraz z kwalifikacją temu referen
towi, który prowadzi kontrolę wydawanych 
pasportów i wpływu opłat za takowe, sto
sownie do miejscowości, do której pasport 
wydany, referenci zaś po podpisaniu pas
portu przez władzę właściwą, wręczają 
takowy osobiście interesantowi za pokwi
towaniem na prośbie, fi) Opłaty przyna
leżne za blankiet pasportowy, referent od
biera od interesanta przed wpisaniem pas
portu stosownie do ilości, jaka przez na
czelnika wydziału wedle istniejącej taryfy 
pasportowej, na kwalifikacji oznaczoną 
jędzie, poczem pasport tegoż samego dnia 
wydany będzie. 7) Żadne zatem papiery 
i akta, oprócz potrzebujących dokomple- 
-owania, pod żadnym pozorem nie będą 
wydawane na ręce interesantom, którzy 
w żadne rozmowy z osobami pracujące-
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W ied eń . Z Wiednia piszą do Nar. I “świadczyć.8 
Listów: I Odpowiedź tę przyjęło zgromadzenie trzy-

(N a  o s t a t n i e j  n a r a d z i e  m i n i s t e - | kr0 n̂^m »Niech żyje!“ potem przystąpił 
r j a l n e j )  panowie Giskra i Kuhn tak d a-1ce. |arz 3° burmistrza, podał mu rękę i mó- 
lece się z sobą poróżnili, że dr. Giskra I z nim o swćj podróży. Następnie zwró- 
zagroził wystąpieniem z ministerstwa. T r z e - 1 s'6 do radców gminnych, którzy po
ba wiedzieć, że Kuhn nie należy do woj- Praw$  stronie sali stali i rzekł do nich:
skowego „stronnictwa dworskiego,“ na któ- Bardzo się cieszę, panowie, że was tu
rego czele stoi pewien znany arcyksiążę, I wszystkich widzę! Z kolei powitał marszał- 
przez to jednak nie podziela jeszcze p o - |ka krajowego bar. Pratobeverę i inne zna- 
glądów i tendencji przedlitawskich cy w ili- |kornitości zebrane na jego przyjęcie. Co 
stów. Różnica zdan tych dwóch ministrów Iieduak najwięcćj dąje do myślenia i zape- 
wystąpi najwybitniej w radzie państwa, wne Jest znaczącćm, to postępowanie cesa- 
gdzie obaj stanowczo i zacięcie zbijać się Irza w °bcc ministrów. Tylko do dr. Ha- 
muszą. Będzie to boska komedja! Isnera kilka uprzejmych słów przemówił,

Nowy i wcale nie do lekceważenia nie- “ '“istrów hr. Potockiego, hr. Festetitsa i 
przyjaciel przybył p. Giskrze w dzisiej-1 Brestla pozdrowił, wcale się przy nich nie 
szych socjalnych demokratach. Pan G i s k r a  zatrzjmując; z dr. Giskrą i Herbstem zu- 
nietylko że ich zawsze z góry traktował. l) e ł n i e  n ‘c m ó w i ł .  Miałożby to być 
ale nadto oburzył ich przeciw sobie uży- wskazówką czasu i zmian ? Z infułatem 
ciem zbyt surowych środków policyjnych. Kutschkerem rozmawiał cesarz dość długo,
. Pobrok pisze: „Giskra i stronnictwo IP°czćm pożegnawszy zgromadzenie, odje-
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już czasu panuje w najwyższych nawet sfe- !. ń ^  rfT]frC/ J,neT  1 ukon8tytuowamu I “ atyński całej południowej Słowiańszczy-
rach rządowych. państwa Giskra i zwolennicy jego spo- znie udzielić się może, zwiększa sie z

Dotychczas niema   i-. |dziewają się, ze im sie ten manewr n3n wr.t__  - i  , . ®
wiadomości

juii iwjuuwycn. 5-:------. .----- jego sp o -1zme udzielić się może. zwiększa sie ?
Dotychczas niema jeszcze żadnćj pewnćj I się ten manewr uda, każdym dniem. Wobec ’ niedołężnego* po-

„iadomości 0 rezultatach narady odbvtć uP g J ą  - -  Prz®d(;wszystkiem na stępowania rządu w Kotarze odwala lu- 
wczoraj w Trjeście pod p r z e w o d n S  f c f e W  Polacy dnoPści widoczme rośnie, H e L g o w T z y c y  
cesarza^ Zapewniają jednak, że na naradzie Z w / n K d t i e z ^ a  26 zamyŚłaj* korzystać z sposobności liczą!
tćj zajmowano się specjalnie sprawą dal- S ?  względzie zawiodą, bo przeciez do- na to, że Czarnogóra nawet większej woi- 
matyńską i że kwestję mowy tronowój Przynajmniej wątpić można czy Ma- nie podołać może. Małe to księstwo m l-
którćj pom  im o  z a p r z e c z e n i a  Wiener z®cljcąi wpływać na Polakow w du- Mące zaledwie 95,000 mieszkańców ’ wy-
Abendpost d w a  p r o j e k t u  c e s a r z o w i  lo L n a ć  n i ^ n i ł i T  T 1̂ ^  a ,P®te.m za: ^ w ić  może 18,000 dobrze wyćwiczonego 
p r z e d ł o ż o n e  z o s t a ł y  i w związku z nią | T f y’ ze wigkszosc delegacji 11 wybornie uzbrojonego wojska, a sekre-
będącą kwestją przesilenia ministerjabiegmlP0„iaf)^„, PrzJ’zuaje się juz więcej dojtarz księcia puścił podobno pogłoskę że
odłożono do następnćj narady, która p r a w - |J u £ tf  T Pj ?.iem,ialkowskiego, że zatem pieniędzy do prowadzenia wojny wcale nie 
dopodobnie pojutrze się odbędzie. W. c t  - f 6 ^  oświadczy się za zasadą zabraknie. Książe sam j ^ z a  u t S m a  

kilka doi g« o t ,  tutejsze „.ajt, Z Z Z m S Z J T *  ,*5 S p
pole do wygłaszania najnowszych wiado- silam do tPffn bv zmierza wszeikiemi rządzącym ustawicznie ścierają się dwie 
mości czerpanych niby to z poważnych źró- L T  L  g Ty Ja konstytucji, I strony: pokojowa i wojownicza. Przewaga 
dę ł a  będących tylko indywidualuemi d o mv - L0 liw zgTedniał^ładanin^111! ' ' yJski.®' ostatniej w całym kraju żywy znajdzie od- 
słami na ładnych podstawach nieopartemi I u  żądania całej opozycji, głos. Co wśród takich okoliczności nai- 
Do tćj kategorji muszę zaliczyć wiadomości Jy I T o w v d ,  za8p?koJ°no. 1 zagodzono, bliższa wiosna przynieść m ożej przewi- 
o naradach i konferencjach, jakie w tvch > ? Ty bolesciach me trzeba było dzieć trudno. ’ P
dniach miały się odbywać między ministra- 1  I p r z l i T z T Z l  u Jenerał Kuhn nie został powołany na
mi a b. posłem lwowskim Ziemiałkowskim L sod(7 S !  ® '” >Za) 5 ->eiieralnł  konferencję do Trjestu. Spó-
w sprawm rm lucj! sejmu galicyjskiego. L nfa ' ,ce8arz d° W m -lźm one sprawozdania nadchodzące z pola

Ministerstwo zachwiane w swojśj egzy- L nnwn i czt,erotyg°dmowej mebytnosci, walki uwydatniają coraz więcej niedołe- 
stencji nie może myśleć o kompromisie z a uJ i =)eg°- na wscŁód stwo » nieprzezorność wodzów austrjackich
Polakami, nim wrogie autonomfi S o w ć j  f  k° lei- południ?wćJ PowitaU go Zwykle d ip ,ero wtenczas Wąd s p S z e
żyw.oły z nieg0 J  wystąpj« f  s ° Y atelStW0 Wie^eń8kie gano’ kiedy kule i kamienie z góry ^
jednak nie można wiedzieć na pewno, która I B e lw e d e r  w f ? ? ° . ar?czysc)e w wojsko sypać się poczęły, 
fi akcja w ministerstwie zwycięży. • T . ’ c® “ swie^me przystro-1 Dzienniki ministerjalne piszą o projek-

Wczoraj opuściła prasę dawno już z a p o -|nr7! ; P • U Z °- f  ■ ^ A zebral l s i e w s a l i c i e  okupacji Czarnogóry: Ross ja oświad

. . .  .^  .............   artvkiiiv , . . lJ0wy Dr- 1 ratobevera i inne zna-
podając urazem  krótkie z nićj wyciągi. k° T t ? 801 miasta Wmdma. Cesarz zdawał Z Wiednia piszą do PokrokaT' Narady 

Nie wszystkie te artykuły zgadzają się fr n'  C° 0s akl0n)'m ; 8kwar słońca a- jenerałów, które się obecnie w minister- 
w zupełności z zapatrywaniami b. prezesa J gT ?Lld2Sznite . ślady aa twarzy — • - -  ’ °nie mimster-
iomitetu bezpieczeństwa, ale wszystkie one ł g° zostawił. Wstąpiwszy do sali, po- _ w . _______
dość wyraźnie to jedno wypowiadaia. royri riprzcjmie ciiłe zgromadzenie, któ- rozkazu samego cesarza i cesarz^tćTsauiaosc wyraźnie to jedno wypowiadają, żeI™ * ‘ i 1 . f ---- r-------->
dalćj tak iść nie może jak dotychczas \ l 8°  trzykrotneui „n.ech żyje“ przyjęło,

   J poczem zwrócił się do burmistrza Dr.
. Keldera, na którego krótką przemowę na- 

8  On-zi • • T 11. §ruduia. stępującą odczytał odpowiedź:
nisterstwa r l i i f BUJe *tU Z,dani8’ ŻCdnie, rni- |  ’Za serdeczne słowa, jakiemi mnie pan 
wiec że lskry Już policzone. Nie dziw w imieniu mieszkańców mego głównego i 
wchodzą kof bi nacJe m'nf e r j a i Qe stołecznego miasta witasz, szczerze panu

„ i i  T ^ . Austl'J', 0 którćj w tćj chwili | Przy otwarciu tej nowej a dla intere-

• i • ,   » ivuuuonicj J .  IOtO I klUivOIltiC
widzi zbawienie Austrji w federacji. Tu-1 trwałość.
tejsza opmja publiczna, która w tćj chwili Mając to wielkie dzieło przed oczyma 
po niepowodzeniach centralistycznego mi-1 życzę sobie i spodziewam się że równy 
nusterstwa Giskry gotowa przyjąć w zupeł-1 skutek uwieńczy prace, które chociaż w 
Ilości formułkę federacyjną jako zbawienie mniejszych rozmiarach nie mnići przeto 
Austrji, uważa za kandydatów do przyszłego znacząco wpłyną na rozwój naszego hau-

Album fotograficzne.
P o s e ł  P ó łp an eli.

Wiele jest figur z tym tytułem w Galicji, 
aK jedna specjalnie w sejmie zasiada i 
godnie reprezentuje nieobecnych tam to- 
warzyszy.

Wspaniała figura! jak się ubierze na 
otwarcie sejmu w granatowy kontusz z bia- 
łemi wylotami i postawi kołpak soboli 
z czaplem piórem, myślałbyś że to przy
najmniej marszałek szlachty wołyńskiej, 
a to sobie zwyczajnie galilejski półpanek.

Hej. hej! powiadają nasi żydkowie: że 
kt0 za tnłodu chodzi piechotą, na starość 
jezdzi karetą- nasz półpanek jeździł za 
młodu bardzo wiele karetą, to też teraz 
więcej przyjdzie mu chodzić aniżeli na-
W6Fnrt — jednokonkę.

I d l t  r kołem się toczy; dawniej za
szczęśliwa T l ™  mieliŚHiy ?zcz?ście' “  

^arta była na wierzchu, jak
Stawał i konie p^ e d  teatrem, to każ- 

y Pytał się: „a czyje to konie?"
a nam serce rosło, że możemy zrównać 
tym, co wielkie mają majątki.

wymienił jenerałów, którzy wezwani być 
mieli. Pomimo to wezwano więcej jene- 
rałow, by swe zdanie w tej sprawie wy
jawili; zapytywano nawet arcyksięcia Al- 
brechta. W kołach wojskowych panuje 
wielkie rozdrażnienie przeciw ministrowi 
spraw wewnętrznych, który nieoględnością 
i beztaktowością swoją powstanie wywo
ła ł, przez co położenie wojska obecnie 
nadzwyczajnie stało się przykrem. O ile  
dotąd przypuszczać można, wszyscy jene
rałowie na to się zgodzą, że nie nale
żało tak lekkomyślnie powstania wywo
ływać i że to było powinnością organów 
ministra spraw wewnętrznych, wybuch 
zbrojnego oporu powstrzymać i przede- 
wszystkiem wszelkiemi sposobami starać 
się o pokojowe załagodzenie całej tej 
sprawy. Minister wojny zamyśla się nawet 
na to odwołać, że nie m ógł prędzej i na 
czas porobić potrzebnych przygotowań do

Jeżeli cię przyjacielu zagnały losy w 
okolicę półpanka, toś zdaleka widział już 
pałac, nie imponujący wprawdzie stylem, 
ale swą wielkością; do pałacu jechałeś 

ugą ulicą, a w ulicy tej zupełnie tak 
y °  jak w owej powiastce, co ci niańka 

opowiadała o zaczarowanym zamku, trzy 
ramy stały w ulicy, a wszystko zaczęte,

K f j s r j s  j  ‘,apantów'
budo„ j  i d * *  - r  &
ze pieniędzy brakuje, będzie więc mur 
a dachu nie będzie, berk7;P • i
lorowemi oknami a komin we dworze się 
wali. Dosc ze był pałac i trzy  bramy 
a w pałacu wielka sala jadalna, a w sali 
jadalnej portrety królów polskich w wiel
kich rozmiarach malowane ręką mistrza — 
z Djabłowa. Jakżeż sobie pomyśleć salę 
jadalną bez wielkich portretów, lepiej więc 
wspierać rodzime talenta z Djabłowa, ani
żeli narażać się na to, aby u nas inaczej 
oyło, aniżeli przynajmniej —  w Podhor- 
cach.

Wiecie, że na dawnych domach były 
zwykle nad drzwiami głównemi wypisane 
ja.kieś odpowiednie słow a, albo przynaj- 
mniej jak to gdzieś wierszem napisano: 
„nad drzwiami herb domu chwała, bęben,

sztandar i dwa działa;" otóż i nasz pół 
panek wybudował sobie gęś (lub podo 
bnego ptaka z długą szyją), wybudował 
powiadam, gdyż ciężkością swych kształ
tów przypominała ona płaskorzeźby na 
marach Nimwy i stareg0 Babilonu, a 
wiecie przecież, że im jakaś rzeźba jest 
dawniejsza, tem niezgrabniejsza (nb. jeżeli 
nie sięga czasów greckich), tern więcej 
przynosi zaszczytu rodzinie.

Nasz półpanek miał wiele artystycznego 
zmysłu, był nawet poetą i komponował 
za młodu wiersze, tak np. fajka, nahajka, 
a w malarstwie kochał się jak prawdzi- 
wy -  arystokrata. Sam nie malował, ale 
jedyny był do dawania wskazówek mala
rzom, pominąwszy już bowiem owe por
trety z Djabłowa, nasz bohater kazał u- 
wiecznić siebie na wielkiem płótnie. Co 
za postać! —  jeżeliście nie byli na wy
stawie obrazów w stolicy, to nie widzie- 
iście w swem życiu nic tak pięknego, tak 

wspaniałego! niech się schowają Luwry i 
galerje drezdeńskie ze  swemi obrazami. 
Wystawcie sobie coś podobnego: na karle 
trochę wsparty, stoi mąż w kontuszu z 
miną spokojną — poważną, u stóp dziew
czynka z wianuszkiem świeżych kwiatów 
w ręku i synek trzymający karabelę. Co

za czarujący pom ysł! co za poezja! co 
za znajomość grupowania; takiej grupy 
me ustawi nawet sam Angerer. Ba 1 nie 
koniec na tem, jakie ramy! złote, powia
dam wam, że złote, z gęsią na wierzchu; 
słowem wspaniałe.

Na wypukłej piersi naszego bohatera 
trzy mocarstwa ze sobą zawarły uroczy
stą zgodę; zobaczysz tam krzyż polski 
w  tuli niiljtari, znajdziesz order papiezki 
1 ' . ranz-Josephs-Orden. Pierwszy po
chodzi z młodszych czasów z roku 1830, 
kiedy się jeszcze gorącą miało krew; drugi 
z epoki, w której się chciało zostać ary
stokratą na wszelki wypadek, a najkrót
sza droga do arystokracji przez ultramon- 
tanizm; trzeci wreszcie z czasów już pó
źniejszych.

W sejmie nasz poseł siedzi jak trusia: 
cichutko, spokojnie, poczciwie, głosuje za
wsze dobrze i mówi czasem — o dro
gach; złośliwy któryś kronikarz mówił 
cos o zimnych potach, ale któż bo nie 
miewa tremy w chwilach ważniejszych, 
w chwilach, gdzie występuje jako mówca 
parlamentarny ?

Półpanek jakoś umie trafić czasem do 
serca poczciwej szlachty, bo zawsze ma 
jej głosy —  choćby na zastępcę... czy to

do towarzystwa finansowego, czy to do 
wydziału ale nie-powiatowego.

Słyszeliśmy, że na jednym z urzędów 
autonomicznych w stolicy zmieniają teraz 
napis; będzie tam odtąd napisano: „dom 
przytułku dla steranych w usługach kraju “

S T O  DJABŁO W .
M o z a ju a  

z czasów czteroletniego sejmu
przez

J. I. Kraszewskiego.
T  o in II.

O zwykłej godzinie rannej, o której 
zawsze prawie do więzienia przychodził, 
Metlica zastukał do drzwi, które stały 
otworem dla wszystkich. Tym razem w ló k ł 
się powoli, wszedł niechętnie; n a m y ś la ł  
S1§i jak ma swemu pupilowi zwiastować 
złą nowinę. Od wczoraj wiedział o prze
granym procesie, ale nie miał serca ode
brać księciu ostatniej nadziei. Znać to

było z jego zafrasowanej twarzy i podw 
jonej troskliwości.

Znalazł też Konstantego bardziej oż 
wionego, poruszonego, niespokojnie prz 
chadzającego się po izdebce. Zmiana K 
moru i fizjonomji księcia nie uszła jei 
baczności; nie wiedział tylko, czemu 
przypisać. W istocie kniaź wiedział ju ż ' 
przegranym procesie, ale nie sądził zm 
wu, że Metlica miał o tem wiadomoś. 
a że czuł, jak go to obejdzie, ociągał si 
z oznajmieniem, aby nie zmartwić. Obi 
spoglądali sobie w oczy, usiłując myś 
odgadnąć.

Cóż, jak się tam stało? — zagadną 
stary, rozglądając się niby dla porządke 
wania. (Dostrzegł, że łóżko od wczon  
nie było tknięte.)

—  Jak zwykle! — westchnął kniaź -  
Sen mnie od niejakiego czasu nie bierze, 
człowiek myśli a myśli.. .  Jak się u wa 
mają ?
r„ TI p °8  ̂ dobrze, dziękuję księciu 7  
Gil ,i e8 °rz- — Kobieta moja przyszli 

h i ■ 8 1 ’ a Julka... to  jeszcze dzie 
cko! i to szczęście dla niej. Płacze, ali 
już zpoza łez czasem się i śmiech doby 
wa. Tylko ja... no, co tam mówić!

Nie dokończył i potarł czoło.
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wojny, gdyż miał prawo spodziewać s ię , 
że władza polityczna dołoży starań, by 
obowiązku swego jak  najsumienniej do
pełniła." . , .

Podmarszałak polny Maroiczicz zdał 
cesarzowi sprawę o tegorocznych mane
wrach wojskowych swego pułku i wyli
czył prócz tego, co na pochwałę zasłu
guje, także i taktyczne wady wojska au- 
strjackiego i tak mówi: Co się tyczy pie
choty, ta  nie jest jeszcze doskonała. Strze- 
la  nie mierząc i nie myśląc o tern, jak 
smutne ztąd następstwa i jak prędko się 
strzeliwo marnuje. Strzelcy zanadto wiele 
na siebie pam iętają, czem się narusza 
taktyczny porządek. Konnica bezprzezor- 
nie jeździ w miejsca obsadzone piechotą; 
błędów jej nie można dosyć zganić. Uda
nia się napadu konnicy takiej na regu 
lam ą piechotę ani się spodziewać nie 
można. Tylko artylerja zjednała sobie 
zupełną pochwałę podmarszałka.

Zatocznik pisze o dziennikach wiedeń
skich szkalujących powstańców i twier
dzi, że to właśnie jest szczęściem dla 
wojska, że dzienniki te  nie dochodzą do 
rąk  Kotarzańców, bo nawet aniołowie mu
sieliby się przemienić w djabłów, gdyby
0 nich tak haniebnie pisano, jak o po
wstańcach piszą Niemcy.

Dowództwo wojskowe w Dalmacji uży
wa zawieszenia broni do prac pjonier- 
skich, zwłaszcza do budowania drogi z 
Rizano do Ledenicy. Dwieście pjonierów
1 400 żołnierzy pracuje nieustannie.

P e sz t. — I n t e r p e l a c j e  d o t y c z ą c e
z g r o m a d z e n i a  00.  J e z u i t ó w ,  p o 
s t a w i o n e  w s e j m i e  b r z m i ą :  „Dyoni- 
zjusz Maithenyi (z lewicy) mówił:

„Przykład strasznej historji klasztornej 
z nad Wisły winien być dla nas przestrogą 
i napomnieniem, abyśmy odpowiedniemi 
środkami zapobiegli podobnym wypadkom 
u nas. Pierwszy i najtrudniejszy krok zro
biono już w tym względzie. Przodkowie 
nasi r. 1741 podali petycję o wydalenie 
z kraju Jezuitów, tej podpory panowania 
mnichów i obskurantyzmu, i petycja ta 
została urzeczywistnioną w artykule X 
prawa z r. 1751. Wbrew temu prawu dzi
siaj jeszcze mają Jezuici klasztory w K a
ło  c s a  i w innych także miejscach naszego 
kraju. Pozwoli mi przeto, jak  sądzę, wy
soka izba zapytać się pana ministra oświe
cenia w chwili, gdy właśnie stoimy u pro
gu wolnych i postępowych reform, — co 
takiego przeszkadzało mu i przeszkadza 
do zastosowania powyżej przytoczonego 
prawa względem Jezuitów ?“

Długie i głośne brawo przyjęło tę ode
zwę i jeszcze się nie uciszyło, kiedy się 
podniósł Kolo man H e r t e l e n d y  i nastę
pną wniósł interpelację do ministra wyznań: 
„Czy ministrowi wiadomo, że w komitacie 
Z a l a  leżące opactwo Z & l a v a r  wraz z 
37,000 morgów gruntu, które według hi
storycznych dowodów niegdyś było samo
istne, dzisiaj podporządkow anej jest opa
ctwu austrjackiemu G o d w i c k i e m u i t e -  
muż składa swoj'e dochody, i czy pan 
minister ma zamiar położyć koniec temu 
bezprawiu i wysokiej izbie przedstawić 
projekt do prawa, któreby opactwu Z ala - 
v a r s k i e m u  przywróciło jego niezale- 
ność? — Dalej: Jak  się stać mogło, że 
bogate opactwo K a p  o r n a  zostało daro 
wanem zakonowi, który według drugiego 
dekretu Macieja II z roku 1608 nie ma 
prawa posiadać w Węgrzech dóbr nieru
chomych, t. j. Zakonowi Jezuitów; • 
i pytam się pana m inistra, czy poczyni 
stosowne kroki, aby temu zakonowi opa
ctwo owo odebrać i znaczne tegoż dochody 
obrócić na cele naukowe ?“

lu Za iednę z głównych przeszkód uważaj nie upokorzy. Zaślepienie władzcy w ier-  
Polskę, którćj odbudowanie leży w celach n y c h  jest trudnćm do pojęcia. Musi on 
Francii i Austrii. m,eć doradzców koło siebie, którzy mu

Times podał statystykę sił Rossji. Birz. przedstawiają, że wojna z Egiptem nawet 
Wied. zeszkalowały ten artykuł gazety an- bez współudziału innych mocarstw dopro-

prawdy. Gołos i inne pisma moskiewskie stwo tureckie wygląda jak domek z kart. 
inaczćj znów pojęły ten artykuł i poczęły Najmniejsze dotknięcie, najlżejsze dmu- 
sobie wzajemnie zarzucać niezrozumienie chmęcie mogłoby je obalić. Sułtan, który- 
go i nieznajomość języka angielskiego. by z zimną krwią rozpoczął wojnę z Egi-

— TMi l u tyn  g u b e r n a t o r e m  na  p tem -b y  łby w stanie pojedynkować się na 
K a u k a z i e  — A l b e d i ó s k i  m i n i s t r e m  pistolety w prochowni. Należy się obawiać, 
w o i n y 1 Abdul Azis inie ->est takim. sułtanem.

W wyższych sferach administracji zano- Poparcie, jakiego doznał na giełdach za- 
s i  Sie podobno na wtóne odmiany D oM  chodu, ,

«ek jakkolwiek dosyć stale się u t r z y m u j ą  ratowały, jeszcze dziś uznają możność utrzy-
Wielki książę Michał zmierził sobie już po-1 mania go w całości to pewno użyją sro 
dobno namiestnictwo na Kaukazie i prze- ków do powstrzymania go od czegoś ta 
syciwszy się przez lat 6 życiem azjatyckićm, j kiego, coby było tćm samćm,co samo j- 
miał objawić życzenie użycia przyjemności stwo polityczne. Lecz jestze to wszys 
europejskich. To postanowienie jednak na- warte zachodu? Przypuściwszy nawę - 
stręcza pożądaną sposobność pozbycia się leżałoby już raz wschodnim zatargom me 
już ministra wojny Milutyna zrobiwszy go przeszkadzać w ich naturalnym rozwoju i 
nasteoca wielkicso ksitcia na Kaukazie^ I przebiegu.
któremu zresztą zawdzięcza swoją karjerę, Z dwóch tych głosów, które wam s re  
a nie iest degradacją zajęcie posady pojściłem , możecie poznać, jak tu  o ty ci p 
b r a ć L  carskim. Usunięcie Milutyna z jego wach sądzą i ile za tćm nu .c ,. się ukry- 
dotychczasowćj posady jest jednak pewną tćj obawy przed wzrostem potęgi Francji, 
oznaką niezadowolenia. Stronnictwo woj-l   1 , 1 ---------
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Francja.
P a ry ż , 3 grudnia. 

[ P r e z e n t  — p o j e d y n k a r z e  — 
m a r s e j l a n k a — R o c h e f o r t  — ko  
s z t a  i d o c h o d y  k a n a ł u  s u e z  
k i ego . ]  — Kedyf egipski wiedział do 
b rze , jak należy przyjąć takich gości

skowe zarzuca mu, że reformy w armji za 
powoli prowadził; to zdanie popiera szcze- 
gólnićj osobisty przyjaciel cara feldmarsz Ba
ratynski, ten sam, którego Milutyn na dzisiej
sze jego stanowisko wyniósł z szefa jego szta
bu w czasie kampanji kaukazkićj. Gdyby w 
Rosji była i być mogła partja republikańska, 
to Milutyn głowa nihilistów i socjalistów,

wodem, że go chcą usunąć. Jak się zaś J razem zachował się wcale nie
z a s a d y  j e g o  zgodzą ze stanowiskiem car- y Darował cesarzowej francuzkiej
ebioem n»m pstn b .  to iuż inne p y t a n i e . I  •____ :skiego namiestuika, to już inne pytanie.1 py8£ny dyadem z najkosztowniejszemi dja 
Dość, że Milutyn ma otrzymać tę posadę. E S u f  który szicują na 6 milionów 
a jego następcą ma być jenerał Albedióski, księżniczka Wales była
jeueralny gubernator prowincji nadbaltyc-1 na wschodzie) JwachJ ła  się przyją6 nawet

Dość, że Milutyn ma

kich. Jako gubernatorowi nie bardzo mu I perjy w podarunku. Prawda, że nie nosi 
się powodziło. Niedawno emu, a I jeszcze korony na głowie, zresztą w Lon
wie szlachty rzęch bałtyckich‘ gubernji, dynie inny sposób myślenia panuje ani 
stawali na audjencji przed carem. Co tam Pa; VZu J
mówili, dotąd n i e w i a d o m o , p l S f S  Wczoraj szósta izba w sądzie] zgro 
pewnćm, że przybyli do Petersburga, aby madziła sama elegancką młodzież. Był 
przestrzedz cara o mepokojacn w prowin- noiedynkarze. Trzy rozprawy od
cjach nadbałtyckich. 2e przytćm myślano równocześnie przed trybunałem
i o Albedińskim to pewna. Być więc m o - w y d a w c a  Wiktora Hugo, naby’ 
że, że ze względu na niego chcą korzystać K  Rocheforta raw0 wł asności Marsej 
-  nadarzającćj się sposobności Powierzenia ^  franków>

u inneso pola działania iw  skutek tego| Rochefort b ę d ą C  u r z ę d n i k i e m  w prefek
turze Sekwany, musiał często znosie przy 
tyki za swoje nieczytelne i nie kalign 
ficzne pismo. Ówczesny sekretarz jenera 
ny kazał mu się uczyć pisać, a gdy Ro
chefort nie chciał został usunięty. Wkrot- 

potem w Charivari pod artykułem

mu innego pola 
ma zostać ministrem wojny.

męczyło. Jak się biskupi postawią, jeszcze 
niewiadomo, to wszakże jest pewnćm, że 
rysują się już dwa obozy, a głównym za- 
, jciem^Jezuitów jest, żeby oponentów wszel- 
riemi sposobami przeciągać. Jeżeli jedno
myślność, jak na naszych sejmach bywało, 
uchyloną zostauie i przyjętćm będzie gło
sowanie według języka, zawsze stronnictwo 
absolutyzmu zdaje się mieć największe wi
doki, będą z nim bowiem trzymać biskupi 
angielscy, hiszpańscy, włoscy, greckounici, 
a może i polscy i słowiańscy, przeciw zaś 
część francuzkićh i niemieckich. Mimo to 
galikańskie usiłowania biskupów francuz- 
kich, wstręt niektórych niemieckich i au- 
strjackich przeciw nieomylności papieża i 
pewne oznaki odstąpienia nawet u kilku 
włoskich prałatów wzbudzają obawy, a kar
dynał Antonelli, człowiek światowy i znaw
ca ludzi, kiwa głową nad zgromadzeniem, 
ttóre nigdy jego widokom nie odpowiadało 
Biskupa Dupanloup uważają tu za naj
większego przeciwnika stronnictwa jezuic
kiego. Widok, jaki sobór światu przedsta
wi, będzie arcyciekawy—zgromadzenie ty
siąca dygnitarzy panujących nad sumienia
mi, to ważny głos. Nierównie jednak cie
kawszy obraz przedstawiają zabiegi zakuli
sowe, polityka, która tu tak jak wszędzie 
zwykłych swoich dróg używa. Będę się sta 
ra ł zasięgać języka ojwszystkiem, co cha
rakterystyczne i co nas więcćj obchodzić 
może-

Antisobór Ricciardi’ego otwartym zosta
nie w Neapolu również 8 b. m. Będzie on 
miał raczćj charakter mityngu.

W końcu muszę zapisać, że ladronowa 
nie, tak zwykłe we Włoszech, wzmogło się 
obecnie w Rzymie niesłychanie. Mnóstwo 
rzezimieszków z całego świata pościągało już 
tu, aby się na gościach duchownych obło
wić. Napadają bezczelnie, późnym wieczo
rem nikt bez broni na ulicę nie wyjdzie, 
Policja napróżno dotąd tropi.

Wiadomości z literatury i sztuki

łn g lja .
L ondyn  3 grudnia. _  ____

(T .) [ S t o s u n e k  s u ł t a n a  do k e d y f a | 0 teatrze Wodwilu podpisał się „Roche- 
w e d ł u g  Morning-Host a Daily -News.—] I fort dymisionowany urzędnik. “ Gdy Hauss- 
Morning-Post urzędowym tonem oświad-1 man ten artykuł przeczytał wezwał jego 
cza, że stan nieporozumień pomiędzy s u ł - |autora do siebie i zamianował go inspek- 
tanem a kedyfem w dziwnie fałszywem I torem publicznych pomników w Paryżu, 
świetle jest przedstawianym. Dzięki dyplo- Gdy potem i to miejsce dobrowolnie po- 
macji angielskićj i francuzkićj i godnemu J rzucił, zwykł był mawiać żartobliwie : po- 
zachowaniu się Porty w tćj całćj sprawie — I święciłem słupy barjerowe dla latarni. 
nie ma wcale obawy, aby pokój choćby na Ogólne koszta kanału suezkiego o ile 
chwilę był zakłóconym; gdyż skoro p raw o |8ię takowe dadzą dzisiaj oznaczyć,, obli- 
narodów bez wszelkićj kwestji przyznanćm 1 cza dziennik Finance najmniej na 450 
jest jednćj stronie i fakt ten mocarstwa milionów franków; w liczbie tej oprócz 
wszystkie uznały—a Francja i Anglja mia- gą milionów wynagrodzenia wicekrólowi 
nowicie zupełnie się co do niego zgadza- j 6 4  milionów różnych wydatków, znajdu
ją ze sobą i wspólnie działają, nie należy j e 8ię 1 0 O milionów obligacji, które mu- 
mieć najmniejszćj wątpliwości o następ- 8Zą być amortyzowanemi w r. 1918 i wy - 
stwach. Wylicza dalćj Post dobrodziejstwa magają 10.300.000 franków rocznego wy- 
Porty i roztrząsa grzechy, którćmi niewdzię datku i 400,000 akcji w ogólnej wartości 
czny wicekról egipski martwił swego len- 200 miljonów. Przy obrachowaniu kosztów 
nika. Poczytuje za niesmaczny zarzut, ja-1 należy najprzód mieć na uwadze wydatki 
koby kedyf miał mieć prawo zaciągania ua utrzymanie kanału i amortyzowania 

Rozentuzjazmowana izba wybuchła zno-! pożyczki, posiadając jedynie dożywocie za- akcji i obligacji, co razem 20,800,000
Ti głośnemi okrzyki brawa — i wszyst- rządu prowincją, a obciążanie dzisiejszych franków rocznie wynosi.

------------- i„ i„  „.-„iefra F.nł.vn«’ft Ut.ó- j przyszłych dochodów, jest przecie zupeł- W obec tego akcjonarjuszom nie dosta
nie czćmś innćm. Nie może też Porcie być foby się nic z dywidendy, gdyby bowiem 
miłćm, gdyby się Anglja i Francja widzia-1 choć po 5 pret. respective 25 franków 
ły zniewolonemi do przyaresztowania do- na akcję przypaść miało ,toby się mu- 
chodów w Egipcie tak samo jak w Tuni- 8iał  dochód powiększyć o 10 miljonów i 
sje — na pokrycie długu zagranicznego. W wynosić rocznie 30 miljonów. Pan Lesseps 
końcu dowodzi Post, jak potężnym jest suł- początkowo pomienioną liczbę wziął za 
tan, mając armją 700,000tysięczną i zna- podstawę swego rachunku, dziś przypusz- 
komitą flotę. Porównanie zaś dzisiejszych cza dochód dwa razy większy od praw- 
stósunków z epoką Mehmeda Ali byłoby dopodobnego, wychodzi jednak przy tern 
o tyle niewłaściwszćm, że ówczesny sułtani z‘fałszywego założenia, że cały ruch han- 
Mahomet miał wtedy za plecami Rossję, dlowy zwróci się do kanału suezkiego, 
kiedy mu pod Nawarinem zniszczono flotę omijając drogę koło przylądku. Ze to przy- 
Dla Turków niepodległość Egiptu jest pro- puszczenie jest fałszywe^widocznem jest 
stą niemożnością—jest ona równie niemo- jUż dziś, g d y ż  w i e l k a  część świata kupiec- 
żliwą jak pojawienie się dwóch słońc na kiego bądź to dla wysokości cen, bądź 
wschodzie. Niepodległość byłaby rozszerzę- dla niepewności jazdy po morzu czerwo 
niem panowania. Władzca wschodnich wy-Uem, nie użytkuje kanału, przez co spo
brzeży morza Czerwonego mógłby się po-1 dziewane dochody znacznie się zmniejszają
sunąć na wschód, opanować miasto święte, 
narzucić się za kalifa i zaćmić sułtana.
Lecz w razie nawet, gdyby do tego nie 
przyszło, niepodległy Egipt popadłby za-

wu „_________ .
kich oczy szukały ministra E o t v o s ła, kto 
rego jednak nie było w izbie. Gdy nad
szedł i dowiedział się o tern,, co zaszło, 
pospieszył natychmiast do księdza i depu
towanego R a m a s s a byłego profesora na 
wydziale teologicznym w uniwersytecie 
peszteńskim — i blisko pół godziny na
radzał się z nim z bardzo zafrasowaną 
miną nad tym przedmiotem.

P e te rsb u rg . \Mosk. Wiedom. — Nowo- 
je  Wremja o S m o 1 c e — Biriowyja W ie
dom. o k w e s t j i  w s c h o d n i ć j  — W r a 
ż e n i a  z a r t y k u ł u  Timesa]

Mosk. Wied. wysławiając swój wpływ na 
rząd i opinję, doszły aż do oświadczenia, 
iż rząd pruski usiłował przekupić na swą 
stronę ten organ i posyłał w tym celu do 
Moskwy swych agentów, lecz redakcja od 
rzuciła propozycję.

Nowoje Wremja w obszernym artykule 
wstępnym rozbiera dzieło Smolki „Autriche 
et Russie“ przytacza z niego ustępy i 0 -
ponując przeciwko twierdzeniom autora o r - - j — , . - .. - - v - j —a-i,
barbarzyństwie Rossji twierdzi, iż jedynym raz w zależność Francji. W obydwóch ra- 
wrogiem Polski byli i są N i e m c y  i że do Izach byłyby meumknionemi smutne zajścia, 
w r u g e  U 3 J • “  .  •  1 i d l a  tego można sobie powinszować szczę

ścia, że w obecnej chwili nie ma wcale wi
doku urzeczywistnienia idei niepodległości.

Daily News zwraca się przeciw lenniko
wi i oświadcza, że padyszach wystawia zno
wu Europę na ciężką próbę. W Konstan-

k ra k ó w . [Tow. p r z y j a c i ó ł  oświaty.  
Po dłuższej pauzie, trwającćj od ostatniego 
ogólnego zebrania towarzystwa przyjació’ 
oświaty, aż do zatwierdzenia przez namie 
stuictwo uchwalonych zmian w statutach, 
zebrał się zarząd towarzystwa w dniu 1. 
grudnia 1 następujące powziął uchwały.

1. Postanowił zawezwać tych członków 
towarzystwa do uiszczenia pierwszorocznych 
wkładek, którzy odebrali książki nakładem 
towarzystwa wydane.

2. Uchwalono w myśl zmienionych sta
tutów, a pod dniem 14 października b. r. 
przez namiestnictwo potwierdzonych rozpo
cząć działania w celu zawiązania filji to
warzystwa w miastach dawniej obwodowych, 
określonych w statutach rozdziałem czwar
tym pod” nazwą: oddziałowe zgromadzenia 
członków i zarządy.

3. Postanowiono wystósować odezwę do 
zarządu towarzystwa pedagogicznego, w celu 
porozumienia się bliższego z tćm pobra- 
tymczem towarzystwem.

Następujące dzieła wyszły dotychczas 
staraniem 1 kosztem towarzystwa.

a) W serji pierwszćj dzieła przeznaczo
ne dla oświeceńszćj publiczności:

1. Obrazy z życia i natury, przez Win
centego Pola 21 ya arkuszy, drugi tom 
obrazów drukuje się.

2. Broszurka o zasadach w układaniu 
dzieł elementarnych, przez St. Zarańskiego-

b) W serji drugićj dla ludu wydano:
1. O szkole ludowćj przez A. Skoczka 

arkuszy 8 '/2.
2. Krótka nauka o świecie i ziemi, przez 

Wł. Anczyca arkuszy 16.
c) W serji trzecićj wydawnictwa książek 

szkolnych, wydało towarzystwo:
1. Elementarz pierwszy śladem dziejo

wego rozwoju nauki czytania i pisania ar 
<uszy 10 — sprzedaje się po 20 c. bro 
szurowana książeczka.

2. Wykład elementarza arkuszy 14 — 
sprzedaje się po 80 cent.; ostatnia książka 
uznana przez radę szkolną jako książka 
szkolna.

Towarzystwo więc wydało dotąd resztę 
książek, których nakład po większćj części 
musiał być pokryty z kapitału zapasowego 
złożonego przez następujących szanownych 
panów:

Adam hr. Potocki złożył jako 
opiekun i założyciel kwotę 2200 złr.

Piotr hr. Moszyński jako zał. 200 złr
Ks. prałat Roman Spithal 200 złr
Rada miasta Krakowa 500 złr

postanowił takowe drukować w dalszym 
ciągu.

W serji pierwszćj przeznaczone dla 0 - 
świeceńszćj spółeczności: a) „Zawsze oni“ 
obrazy historyczne z ostatniego stulecia od 
rewolucji kościuszkowskićj aż do usypauia 
kopca Kościuszki, Bodzantowicza; b) „Zary
sy historji cywilizacji w Polsce" J. I- Kra
szewskiego, część pierwsza obejmująca e- 
pokę Piastów; c) Album najznakomitszych 
poetów, zebrane staraniem Wgo Wincente
go Pola.

Powyższe książeczki wyczerpałyby pierw- 
szo-roczne wydanie.

W serji drugićj książek ludowych A. 
Skoczka „o szkole," tom drugi.

Oprócz tego nabył zarząd od pana Jó
zefa Kremera Logikę i tę pracę wkrót
ce drukiem ogłosi.

U łas, sielanka Władysława Syrokomli, Lwów, 
nakład wydawnictwa „Mrówki" 1869.

Jestto z kolei trzynasty tomik tśj pożytecznój 
i taniśj bibljoteczki, jaką od pierwszych chwil 
swego istnienia wydaje redakcja „Mrówki." Jest 
to jeden z tych wdzięcznych sielskich obrazków, 
jakich dziesiątki wyśpiewał nasz lirnik wioskowy. 
Wspominając o tśj książeczce, zwracamy uwagę 
publiczności na wszystkie dotychczasowe wyda
wnictwa „Mrówki," które z nadchodzącą chwilą 
gwiazdki betleemslciej dla niejednego stanowićby 
mogły pożyteczny podarunek.

Na g w ia zd k ę  dla dzieci polecamy drugie wy 
danie znanśj książki: „Zbiór zabaw, gier i roz
rywek dla młodzieży" przez Karola Kozłowskie
go, która świeżo wyszła u Żupańskiego w Pozna 
niu. Jest to bardzo ciekawe kompendjum dla mło 
dzieży, które nietylko dla dzieci, ale dla rodzi
ców i wychowańców powinno być bardzo pożąda 
nśm. Jest to rodzaj przewodnika przez młodocia 
ne lata. Szczególnie zaś polecamy książeczkę tę 
młodym matkom, które straciwszy młodość swą w 
domu rodzicielskim na zbytnich może studjach 
przy biórku i fortepjanie, widząc się nagle oto 
czone młodą dziatwą nie wiedzą, co z nią po 
cząć, jak ją zabawić. Z książeczek Kozłowskiego 
dowiedzą one się tysiącznych rzeczy, których przy 
trochę mniśj naukowśm wychowaniu, byłyby wśród 
zabaw nauczyły się za młodu.— Dostać można w 
administracji „Kraju" egzemplarz 1 złr.

nich tylko możemy mieć pretensję, na co 
pomienioną gazeta przywodzi fakta histo
ryczne.

Biriowyja Wied. poczęły drukować ko
losalny artykuł a raczćj broszurę w kwe
stji wschodniej. Autor kwestję tę uważa za 
czysto słowiańską, którćj rozwiązanie po- 
rucza Rossji i rozbiera przeszkody, jakie 
spotkać ją  mogą w pochodzie do tego ce-

tynopolu na porządku dziennym widzi D. 
N. najszaleńsze plany—i sułtan dotąd nie 
może się Zaspokoić, dbpóki swego wazala

Włochy.
Rzym  3 grudnia 

(?) Ktoby się chciał przyjrzeć najrozmait 
szym ubiorom narodowym i typom ludo
wym, nigdzie obecnie w takićj obfitości by 
je nie znalazł jak w Rzymie- Pomiędzy przy- 
byłemi biskupami i ich dworem, zobaczy 
Mulatów, Merliców, Kreolów, Mongołów 
Murzynów.... Każda rasa i barwa lucłow ca 
łego świata będzie na soborze zastąpioną 
Papież pojedynczo przybyłych przyjmował 
co jednak obecnie ustało, gdyż zbyt go to

3 1 0 0  z łr

2000 złr. 
1200 z łr  
1613 z łr

Dalćj z ofiarowanego kredytu 
przez Wgo Franciszka Trzecies- 
kiego w kwocie 
użyto

W końcu z pożyczonćj sumy 
od Wgo Tytusa Trzecieskiego, która użytą 
została wyłącznie na nakład elementarza 
i wykład elementarza. Wypożyczający pan 
Tytus Trzecieski pragnąc tylko, żeby po 
dobna praca dokonaną została, wypoży 
czył tę kwotę bez procentu i kontentuje 
się hipoteką na tych samych książkach w 
miarę sprzedaży tychże. Następne dzieła 
są po części zamówioue. Zarząd towarzystwa

Sprawy powiatowe i miejskie.
K rak ó w . [P o c z t y  i j ę z y k  p o l s k i  — 

w i a d o m o ś c i  ad usum d e l e g a c j i . ]  — 
Przed kilku dniami chciałem posłać małą 
paczkę pocztą za granicę, udałem się 
więc do biura pocztowego w dworcu kolei 
żelaznej. Lecz zdziwiłem się niemało, gdy 
mi takową jeden z pp. urzędników zwrócił 

temi słowy: „To szle — das ist schlecht.' 
Dorozumiałem się, że to miało znaczyć 

„to źle", że więc jakiejś formalności nie 
dopełniłem; prosiłem zatem o objaśnienie 
w tym względzie, lecz nie usłyszałem nic 
więcej prócz fatalnego „no — szle! “ ; a 
gdym stał jeszcze dumając nad sekretnem 
może i profanom niedostępnem znacze
niem tego wyrazu, przerwało moje myśl: 
dosyć grzeczne wezwanie do oddalenia 
się, składające się z majestatycznego gie- 
stu pana urzędnika i słowa „e pricz".

Po takiem dictum udałem się do na
czelnika biura z zażaleniem i zarazem z 
prośbą o objaśnienie przepisów względem 
przesyłek za granicę. Lecz widać los mnie 
karał za to, że nie znam mowy niemiec- 
ciej; bo gdym długo i szeroko panu na
czelnikowi wywiódł, ten obrócił się do 
obecnego tamże posługacza i ruszając ra
mionami, zapytał go: „Sie, was will der 
Herr haben 'l “

Rozczarowany w mych wyobrażeniach 
o języku polskim w urzędach], myślałem 
jednak, że to tylko sąsiedztwo kolei Ka
rola Ludwika, owej stałej i niezłomnej 
konserwatorki języka Germanów, tak na 
pp. urzędników wpływa, i udałem się do 
głównej poczty w samem sercu grodu na
szego położonej. Lecz i tu  nie mogłem 
się rozmówić z pp. przełożonymi i ich 0 - 
toczeniem. Odchodząc, postanowiłem na
uczyć się jak  najprędzej po niemiecku, 
iy módz wysłać spiesznie paczkę moją
za granicę.

Lecz podobny stan zastanowił mnie. 
Spytałem się więc jednego z podwładnych 
urzędników na poczcie, dlaczego wszyst
kie wyższe posady wyłącznie Niemcami 
są obsadzone, gdy przecież i między Po
lakami znalazłby się ktoś, zdolny do zaj
mowania posady tak ważnej dla ogółu 
publiczności. Na to odpowiedział zapyta
ny, że bez wątpienia jest wielu zdolniej
szych i zasłużeńszych; lecz dla nich po
sady wyższe nad oficjała są zamknięte 
bo — są Polakami. Do roku 1863 posady 
wyższe były prawie ogolnie przez Pola
ków zajmowane, ale od tego czasu umiano 
ich pod różnemi pozorami z tych urzędów 
wyrugować, a na ich miejsce wsunąć Niem
ców czeskich, ową partję biurokratyczną, 
która wyrugowana częściowo z politycz
nych i sądowych urzędów w G alicji, tem 
silniej zwarła się w urzędach pocztowych. 
Forytowanie tej partji przez ministerstwo 
tak jest widoczne, że niedawno człowiek 
bez zasług, mający za sobą świetną prze 
szłość — bo był nadstrażnikiem skarbo 
wym, a potem konduktorem przy Nordbahn 
(policja krakowska prosiła dyrekcję tej

kolei, aby] go z pociągami do Krakowa 
nie posyłała, ponieważ wyprawia burdy i 
bójki z żołnierzami) — człowiek ten, mó
wię, przez jedno Machtwort ministra han
dlu zajął dość ważną posadę przy poczcie 
w mieście.

Jestto zapewne nowy dowód opiekuńczej 
troskliwości i życzliwości teraźniejszego 
ministerstwa dla naszego kraju; życzyćby 
jednak należało, aby nasi reprezentanci 
zapobiegli dalszym podobnym objawom 
'askawości ministerstwa i zarazem posta
rali się o ściślejsze przeprowadzenie usta
wy językowej w urzędach pocztowych i 
wolejowych.

Przem yśl. Odbieramy następujący list : 
Szanowny Redaktorze!

„Kraj“ w Nrze 230 b. r. przyniósł ile 
się zdaje z „Gazety Narodowćj11 wzięty 
artykuł, w którym o mojćj osobie stało:

W r. 1848 był on gorliwym agitatorem 
„rządu biurokratycznego (przy wyborach 
„do sejmu kromieryżskiego sam wdasną rę- 
,.ką wtykał włościanom cwancygiery w Win
n ikach , aby głosowali za rządowym kan
dydatem ). To mu posłużyło do zrobienia 
„karjery w czasach późniejszych. Dostał 
„się do” miuisterjum, mianowano go refe
ren tem  spraw kościoła unickiego dotyczą
cy ch  i t. d.“

Część ta biografii mojej jest co do sło
wa zupełną nieprawdą.

Od r. bowiem 1831 do dziś prócz kil
kakrotnego przypadkowego przejazdu przez 
Winniki bez zatrzymania się tamże nigdy 
w Winnikach nie byłem, a najmniej w r. 
1848 albo 1849 przy wyborach posła do 
sejmu wiedeńskiego a późnićj kromieryż
skiego. Miejsce mego stałego pobytu w 
Uhrynowie, gdzie byłem plebanem, odle
głe jest od Winnik jakich 15 mil.

Byłem wprawdzie r. 1848 posłem do 
sejmu wiedeńskiego, lecz za okręg wybor- 
czygManasterzyska, gdzie mnie wybrano w 
mojej nieprzytomności, podczas, kiedy by
łem właśnie przytomny jako wyborca przy 
wyborze posła w Marjampolu, gdzie mnie 
atoli nie wybrano. Nie „wtykałem" więc 
z przyczyny wyborów, bo nie będąc ua 
miejscu, nie mogłem „wtykać" ani „własną" 
ani cudzą ręką cwancygierów ani „włoś
cianom" ani nikomu, ani w „Winnikach," 
ani] gdzie indzićj na świecie i nigdy. — 
Dalej „dostałem się do ministerjum" nie 
w skutek zasług położonych przy wybo
rach w „Winnikach", o których nie wiem 
nawet, kiedy się odbywały, lecz w skutek 
miłościwegoNajwyższegozamianowaniamnie 
radcą ministerjalDym jeszcze d. 17 g r u 
d n i a  1848, na której posadzie atoli przez 
cały przeciąg 17-letnićj służby „referen
tem spraw kościoła unickiego dotyczących" 
nigdy nie byłem.

Pytanie — chociaż zresztą samo w so
bie bardzo podrzędnego znaczenia — czy 
„później, gdy prądy u góry się zmieniły", 
„ w y s ł a n o  mnie do Przemyśla na kano
nika," pojaśni może fakt, że godność (di- 
gnitas), którą obecnie w kapitule ruskiej 
Przemyskiej jako „Prapositus Ecclesim Ma- 
joris“ zajmuję, nadaną mi została w myśl 
Art. XXII. konkordatu z r. 1855 od S. 
S t o l i c y  R z y m s k i e j  bullą d a ty septima 
Idus Maii 1865.

Insynuacji jakobym ja, a to jeszcze za 
życia ś. p, m etropolity  ks, L itw inow icza, 
„powziął plan kompetowauia o metropolję 
lalicką," zaprzeczyłbym najkategoryczniej, 
gdybym się mógł spodziewać, że moje za
przeczenie wystarczyłoby do przekonania i 
tych, którzy mu wiary dać nie zechcą, po
nieważ im właśnie na tem zależy, aby mój 
charakter osobisty ochlapać plamami am
bicji i żądzy wzniesienia się. Powiem więc 
tylko na posądzenie „de internis“ że ono 
jest tylko tak czczym jak złośliwym do
mysłem, który na żadnym z mojej strony 
danym powodzie, czy to słowem lub czy
nem, nie opiera się. Że opinja publiczna 
między kandydatami na opróżnioną me
tropolję między inneini i mnie postawiła, 
temu zaradzić nie jestem w stanie i muszę 
te obertasy na młynku dziennikarstwa, 
chociaż mi są nader przykre, rad nie rad 
do jakiegoś jeszcze czasu znosić; lecz rzu
canie plam na osobisty mój charakter nie
zasłużonych, jakie się w owym artykule 
objawiło, milczkiem przyjmować uie czuję 
się w sile.

Ufając w prostej uczciwości każdego 
cześć kochającego i w poczuciu sprawie
dliwości Pana, spodziewam się, że sprosto
waniu powyższemu li tylko w obronie mej 
czci osobistej wniesionemu, miejsca w swej 
gazecie nie odmówisz i takowie łaskawe w 
najbliższym numerze umieścić zechcesz.

Proszę przyjąć upewnienie o moim praw
dziwym szacunku z jakim zostaję.

Ks. Grzegorz Szaszszkiewicz 
P roboszcz kap itu ły  ruskiej Przemyskiej. 

P rzytoczyliśm y ów artykół Gaz. Nar. 
jako zaw ierający zapatryw ania w spraw ie  
ruskiej zgodne z naszemi. Co do kwestyj 
osobistych w powyższym liście wymienio
nych — należy rzecz do Gaz. Nar. i za
pewne na nie odpowić.

W ilk o w ice .— Na przedstawienie p. Władysła
wa Michałowskiego, nadała rada szkolna krajowa 
posadę rzeczywistego nauczyciela przy szkole try
wialnej w Witkowicach p. Józefowi Surówce, do
tychczasowemu zastępcy nauczyciela.

— Co tam mówić!... Nie potrzeba księ
ciu czego?

— Nic a nic, mam z łaski waszej wszyst
kiego do zbytku! — rzekł Konstanty ze 
smutnym uśmiechem. — Będę cię tylko 
prosił, ażebyś kilka książek odniósł Ste- 
fusiowi do koszar.

— I  wziął inne? — spytał Metlica.
  Nie, innych już nietrzeba.
Znowu spojrzeli na siebie, badając się 

wzajemnie.
  Mój kochany opiekunie! — odezwał

się po chwili książę, — to więzienie moje 
wiecznie trwać nie może, proces się także 
kiedyś rozwiązać musi... bez wątpienia źle.

— Pewno, że źle, — wtrącił Metlica 
z westchnieniem. — Mierzyński nic dobre
go nie rokuje.

—  Trzeba coś myśleć o sobie — do
kończył więzień.

— Otóż to jest, trzeba czekać, — rzekł 
M etlica i zamilkł.

—  Wziąć się muszę do jakiejś pacy
— Naprzykład?
— Poradź mi!
— Ja?... o, to trudno!—począł stary.—- 

Gdzieindziej na bożym świecie, mówią że 
wszystko wszystkim otwarte. U nas inaczej.

Dla szlachcica, a co gorsza, dla księcia 
pozamykane wszystko, krom wojska i go
spodarstwa. . .

  No i klasztoru — dodał książę. ^
— A, tego ja  nie liczę; boć się książę 

w cztery mury nie zamkniesz Pana Boga 
chwalić gębą, kiedy go możesz sławie rę
kami. Do wojska pójść? ano!... Ale tam 
się spotka z tymi ludźmi, którzy wksmosc 
prześladować poprzysięgli... wyżyć będzie 
trudno! , ,

— I ja  tak myślę, a wojskowy zawód  
bardzoby mi się uśmiechał.

— Onoby to było dobre, gdyby nasze 
wojsko nie stało po kwaterach i nie wo
jowało tylko z kurami chłopskiemi. A do 
cudzoziemskiego pójść, jeszcze teraz , nie 
godzi się. Gdyby można poczekać...

— To co? — spytał kniaź.
— Albo ja  wi em?. . .  cośby się może 

zmieniło—rzekł spuszczając oczy Metlica.
— Czekać trudno, ale cóż począć?
— Jeśli już nie wojsko, to gospodar

stwo na wsi—ozwał się ekskuchmistrz.— 
Jużcić księciu się ani do handlu, ani do 
rzemiosła nie brać, to darmo. Zresztą 
trzeba się było do tego sposobić... dziś 
późno.

— To tylko zapomniałeś, kochany Me- 
tlico, że, aby gospodarzyć, trzeba mieć 
na czem; a wiesz najlepiej, że ja  ani zła
manego szeląga przy duszy, ani piędzi 
ziemi nie mam na świecie.

— To nic, — odparł Metlica. — Prze
cież się ziemię dzierżawi.

— Trzeba mieć za co wziąć dzierżawę.
— Hę! to frachal—odparł Grzegorz.— 

Jużcić ja  niedarmo pracowałem całe ży
cie, znajdzie się coś grosza mojego u Ka- 
postasa, poszukawszy. Wksmość będziesz 
gospodarzył i spłacisz mnie powoli. Któż 
to wie? Poszlibyśmy i my może mieszkać 
na ws i . . .  zawsze to lepsze niż miasto, 
gdzie człowiek życia i czci niepewny.

— Ale mój poczciwy Grzegorzu, ty na 
nieszczęście zawsze swój grosz uważasz 
za własność wspólną, a ja  przecie zagryzł
bym się, żyjąc na waszej łasce.

  Na jakiej łasce! cóż znowu! — obu
rzył się stary, — co to za łaska! Pożycz
kę mi oddacie, a w procencie jeszcze będę 
miał chatę darmo... Ot! gdyby się co w 
okolicy znalazło... jabym już i końca pro
cesu nie czekał.

— Zapewne, że niema go co czekać,— 
ze smutnym uśmiechem rzekł kniaź, —

)o go można uważać za przepadły. 
Spojrzeli sobie w oczy raź jeszcze.
— Czy książę co wiesz? — zapytał ży

wo Grzegorz.
•— Od wczoraj, mój drogi Metlico... 

a  ty?
— I ja  także! — szepnął stary wzdy

chając, — ale... cóż wy na to?..
— Widzisz, jestem spokojny, jużem to 

Bogu ofiarował.
— Ale któż doniósł księciu? komu to 

było tak  pilno przyjść ze złą nowiną?
Kniaź z pod poduszkijdybył kartę i po 

dał ją  Metlicy. Na półarkuszu stało na
kreślone pospiesznie:

„Na początek. Winszujemy księciu 
jegomości na łeb przegranej sprawy 
z Woronieckiemi. Korjatówka cum atli- 
nentiis przepadła. To jeszcze nic... tylko 
tymczasem... sygnaturka na celebrę... 
Spodziewajcie się więcej, a wyłaźcie 
z jamy, jeśli tchórzem nie jesteście. 
Drugiego procesu do sądnego dnia nie 
będzie... za to ci ręczą ci, co o wa- 
szeci przysięgli pamiętać..." _ 

„Dekret podpisany przed godziną." 
Grzegorz milcząco popatrzył na papier 
stał długo zamyślony, potem niezna

cznie, powoli wsunął go do kieszeni.
— Nim co będzie... nim się postanowi... 

o co jabym wielką prośbę miał do księ
cia jegomości, — rzekł po namyśle.

~  Prośbę?., czyż potrzebujesz mnie 
prosić ?..

— Tak jest, prośbę. Ja  z klucznikiem 
się porozumię... Gdybyście wy ze mną na 
godzinę w jedno miejsce pójść chcieli?-

— Pójść? dokąd?
Metlica brodę i głowę ta rł zakłopotany.
— Dokąd? w jedno uczciwe miejsce, 

gdzie się niezgorsi ludzie zbierają-- Mo- 
żeby wam to ducha dodało...

— Cóż tam mamy robić?
— Nic. Książe staniesz i będziesz słu

chać ; zechcesz się odezwać, jak  wola. . 
Jest to sobie zgromadzenie poczciwych, 
którzy wszystkim dobrze życzą... Niech 
książę pójdzie ze mną—

— Nie powiesz mi kto będzie?
— Nie mogę mówić nic, tylko sumie

niem ręczę, że ludzie zacni, choć niepo- 
kaźni. Coś tam książę posłyszysz i do
wiesz się, co z życiem pogodzi...

— Ale ja  urzędownie jeszcze nie wy
szedłem z więzienia, nuż mnie tam zo
bacz

—. Kto? — uśmiechnął się Metlica strze
pując r ę k ą , — tamto wszystko s w o i ,  ze 
stu djabłów nie będzie nikogo...

— Więcej mi nie powiesz?
— Nie mogę— pójdziecie?..
— Po co?., jeśli chcesz?..
— P roszę-
Widząc, że książę się zgadza, skłonił 

mu się do kola*..
— Nie potrzebuję nawet prosić księcia

0 tajemnicę, to się samo z siebie rozu
mie... jabym głową odpowiedział...

Pokazał ręką sunąc po gardle.
— Klucznikowi powiem, że pójdziemy 

spocząć na godzinę do mnie, dam mu 
pół talara. Oniby się radzi księcia ztąd 
jednej godziny pozbyć.

Znowu pochylił się czapką do kolan
1 szepnął na wychodnem:

— O godzinie jak  dobry zmrok padnie, 
długo tam nie zabawiemy. Zobaczysz ksią
żę, że się potem lżej zrobi na sercu... 
boć są i nieźli ludzie na świecie... ale... 
sza!!

Położył palec na ustach i wyszedł 
spiesznie,

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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N arajów .—Na przedstawienie gminy Narajowa 
nadała rada szkolna krajowa posadę rzeczywiste
go nauczyciela przy tamtejszej szkole trywialnej 
w Narajowie p. Janowi Cuprykowi, dotychczaso
wemu zastępcy nauczyciela.

R ozm aitości.
*** K om itet towarz. bratnićj pomocy nczniów 

wszechnicy Jagiellońskiej, stósownie do uchwały 
walnego zgromadzenia, zajmuje się od 1 grudnia 
r. b. pośredniczeniem w udzielaniu lekcji prywa
tnych i miejsc pomocników u adwokatów człon
kom tow., nieposiadającym dostatecznych środ
ków utrzymania. Komisja w tym celu z zgrona 
komitetu wybrana, uprasza strony interesowane, 
by się zgłaszać raczyły albo bezpośrednio do 
kancelarji uniwersyteckiej (od godz. 9 z rana do 
2 po południu codziennie w Collegium Juridicum 
przy ulicy Grodzkiej), gdzie w tym celu znajduje 
się księga, w którśj swoje życzenia wyrazić mogą, 
lub pośrednio, listownie pod adresą: „Do komisji 
trudniącśj się rozdawaniem lekcji prywatnych w 
Collegium Juridicum w Krakowie.* Nadto uprasza 
się, by listy nadsyłane zawierały: dokładny adres 
strony, życzenia tejże, liczbę godzin zajęcia, oraz 
ofiarowane wynagrodzenie.

Komisja zaręcza, iż polecony przez nią kan
dydat, wymogom strony odpowiadać będzie.

Kraków dnia 6 grudnia 1869 r.
Slan. Królikowski, przewodniczący komisji 
Wysocki, Bekretarz.

K o n c e r t wczorajszy p. Szczepanowskiego spro
wadził bardzo szczupłą garstkę słuchaczów do sali 
redutowej. Mimo wcale niezachęcającego widoku 
pustych ławek, koncertant odegrał kawałki w pro
gramie ogłoszono ze zwykłą sobie biegłością i 
werwą.

T o w a rzy stw o  m uzyczne k ra k o w sk ie  „Mu
za* odbyło w piątek roczne zebranie. Po spra
wozdaniu z czynności roku ubiegłego wybrano wy
dział na rok przyszły i prezesem został p. F ran 
ciszek Trzecieski; wicedyrektora wybór jeszcze nie 
rozstrzygnięty, dyrektorem p. Antoni Yopalka, 
sekr. p. Stanisław Rogowski, podsekr. p. Michał 
Zieleniewski, podskarbim p. Józef Goebel, archi
wistą p. Karol Kronenberg, delegatami: pp. Ka
zimierz Henisz, Franciszek Siekierski i p. Adam 
Krywult, również ukonstytuowano komisję arty
styczną. Tow. „Muza,“'które od kilku lat już is t
nieje, zaczęło dopiero w tym czasie silniśj się 
rozwijać; jest nadzieja, że towarzystwo to pójdzie 
tą  drogą i zaskarbi sobie całą sympatję publi
czności krakowskiej. Z dotychczasowych czynno
ści towarzystwa widać gorliwe krzątanie się oko
ło swego bytu. Ostatni koncert, na którym chóry 
tak świetny okazały postęp, jes t dowodem, że mu
zyka w łonie towarzystwa kwitnie i rozwija się. 
Wypada tylko połączyć rozprószone siły muzy
kalne krakowskie, na których nie zbywa, uro
zmaicać ile możności koncerta dobremi utworami 
i niepodlega wątpliwości, że tow. to cieszyć się 
będzie świetnym bytem i stanie się ogniskiem dla 
upowszechnienia i rozwoju muzyki w mieście na- 
szem.

S ty p e n d ja  — J. e. minister wyznań i oświece
nia z kwoty 15,000 złr. wyznaczonćj w tym roku 
na stypendja dla artystów nadal takowe trzynastu 
artystom. Z galicyjskich artystów otrzymali sty- 
pendja pp. Florjan Cynk z Krakowa malarz i S ta
nisław R. Duniecki kompozytor.

D o w ia d o m o śc i m a g is tra tu .—Wczoraj pani 
N. wracając koło godz. 7 wieczorem z miasta do 
domu na przedmieście Piasek, wpadła idąc troto- 
arem tuż koło nowych łazienek do Rudawy. Przy
tomności służącej przypisać należy, że z przestra
chu prawie omdlałą z wody wyciągnęła.

Jest to nowy dowód, na co są narażeni mie
szkańcy przedmieść i jaką jes t dbałość i nadzór 
nad oświetleniem. Dobrze, że całe nieszczęście 
skończyło się tym razem na przestrachu, utopie
niu zarękawka i sakiewki,

D ja b e l nr. 11 obfituje w wyborne a krótkie ar 
tykuły, pomiędzy któremi odznacza się zwłaszcza 
„Berek niezapieczętowany“ i propaganda religijna. 
Rycina ostatnia przedstawia raka z otwartemi 
szczypcami jak  prawi: „Nie godzien jestem mówić
0 cnotach zmarłego...." a na to odpowiada vox 
populi: „Ach prawda."

M endelsohn a le  n o w y . — Pan ten jest spe
dytorem kolei północnej na Kraków—Szczakowę, 
urządził sobie blankiety niemieckie i rozpisuje 
precz po Krakowie do władz i osób listy po nie
miecku. Brawo! tylko tak dalśj!

M orlaczki.—W wiedeńskim Tagblacie czytamy 
' następujący ustęp z prywatnego listu pewnego ofi-
1 cera z armji działającćj w Dalmacji:
( We wszystkich niemal oddziałach powstańczych 

znajduje się mnóstwo niewiast. Noszą one pro- 
wjanty i amunicją za walczącymi mężami, idą za 

i nimi w najstraszniejszy ogień, aby unoBić rannych
j i dodawać ducha walczącym głośnym krzykiem
I i szyderstwami na nas miotanemi; zbierają i

znoszą im kamienie, któremi na nas rzucają, w 
ogóle są równie niebezpiecznymi nieprzyjaciółmi, 
jak  sami powBtańcy ze swemi długiemi strzelbami
1 przerażającśm wilczem wyciem, które regular
nie zawodzą przed rozpoczęciem ognia ze swych 
kryjówek skalistych. Morlaczki okazują nadto

* przerażającą dzikość i okrucieństwo i wściekają
j się jak  furje na nieszczęśliwych żołnierzy, którzy

ranieni lub znużeni popadają w ich ręce. Gdyśmy 
byli przymuszeni 26 października straszną staczać 
potyczkę w wąwozie Hahn na wzgórzach Zagwo- 
zdak’u, w której nasz dzielny energiczny pułko- 
wnik Jowanowicz otrzymał ciężką ranę w nogę,

sam widziałem kilka razy, jak  niewiasty chwytały 
za strzelby poległych mężczyzn 1 bez ustanku do 
nas strzelały. Wysoka, tęga niewiasta, nie bardzo 
już młoda, stała na szczycie skały wznoszącćj się 
ponad nami około 500’, i z długiśj dalekonośnśj 
strzelby swćj paliła do nas z taką pewnością, że 
od jej strzałów został jeden z naszych żołnierzy 
zabity, drugi raniony. Nasi strzelcy wzięli ją  tedy 
na cel. Kule świstały jśj ponad uszami, i na prawo 
i na lewo wpadały w skałę wapienną. Nie tr a 
fiały jś j jednak długo i widzieliśmy jak  potem 
wywijała długą bronią ponad głową szyderczym 
wrzaskiem przeklinając nasze wojsko. Nareszcie 
wymierzył do niśj podoficer uchodzący za najle
pszego Strzelca w całym pułku, i trafił ją  w same 
piersi. Chwyciła się jeszcze obu rękami za serce, 
zatoczyła się i spadła ze szczytu skały o jakie  70 
kroków od nas. Widzieliśmy potem ciało jśj 
martwe zdruzgotane w kawałki; w ostrych, suro
wych rysach jś j śmiałśj twarzy, znać było wyraz 
najwścieklejszśj nienawiści.

*** Niejaki czas temu obiegała wszystkie dzien
niki wiadomość, którą i my udzieliliśmy czytel
nikom, jakoby hr. Andrzej Zamojski w charakte
rze obywatela angielskiego był położył areszt na 
sumy prywatne cesarza Aleksandra w banku an
gielskim, ażeby powetować szkody poniesione w 
skutek zabrania przez rząd rossyjski pałaców w 
Warszawie, przed którymi w czasie powstania 
wykonano zamach na hr. Berga, i że sądy an
gielskie przyznały p. Zamojskiemu z owych depo
zytów rossyjskich indemnizacją do wysokości k il
ku miljonów rs. Otóż zdaje się, iż wiadomość owa 
powstała w skutek istotnych reklamacji o krzy
wdę doznaną. Konfiskata pałaców jest tak rażącą 
wszelkie poczucie sprawiedliwości i słuszności na
wet najzacieklejszych admiratorów stanu wojen
nego i bezprrwi uświęconych płaszczykiem konie
czności a nawet choćby stósowaości środków wy
jątkowych, że się żadnym by tśż najdowolniejszym 
pozorem nie da zasłonić. To tśż podobno rząd 
rossyjski ofiarował w istocie p. Zamojskiemu ja 
kieś wynagrodzenie, ale zamiast wrócić mu wła
sność i wynagrodzić utracone procenta, przyznaje 
tylko tyle, że plac, na którym stoją pałace za
brane, trzyma niesłusznie, albowiem tylko budyn
ki powinny były być zburzone, nie zaś zabrany 
plac. Że przecież budynków raz zabranych wró
cić nie myśli, ponieważ wedle zagrożenia był mógł 
je  zburzyć po zamachu, więc kazał otaksować sam 
plac i gotów wypłacić jego wartość. Komisja ku 
temu wybrana oceniła wartość samego placu, gdy
by na nim nie było budynków na 2 miljony złp., 
czyli około 300,000 tal., podczas kiedy czysty do
chód z budynków wynosił rocznie 50,000 rs. Ależ 
gdyby nawet rząd rossyjski miał prawo zniszczyć 
po zamachu pałace, był to mógł uczynić natych
miast; nie uczyniwszy zaś dla powodów jakich
kolwiek, czy ludzkości, czy chciwości, czy z u- 
czucia wstydu, czy z innych względów, stracił naj
lżejszy pozór prawa uczynić teraz. Zresztą przy
znaje sam, że grunta zabrać nawet na mocy wo
jennych rozporządzeń onego czasu powstania nie 
miał prawa, do gruntu zaś wedle pojęć prawnych 
od czaBów Justynjana budynek przyrasta tak, iż 
jeżeli nie ma z góry innych stypulacji, budynek 
choćby przez kogoś innego postawiony jegoż ko
sztem, staje się własnością właściciela gruntu. 
Otóż hr. Zamojski z tego nawet tytułu, jako wła
ściciel gruntu, je s t właścicielem budynków na tym 
gruncie stojących, które mu nieprawnie zajmuje 
rząd rossyjski. G. T.

M orderstw o w  P an tin .—Zwłoki Jana  Kinka 
sprowadzono do Paryża. Nie są one tak zepsute 
jak z początku głoszono. Dotąd nie uwiadomiono 
mordercy o ich znalezieniu. Zdaje się, że chcą 
go nagle przed niemi postawić. Zeznania które 
teraz porobił Traupman mają być bardzo rozległe. 
Adwokat Lachaud, jego obrońca, polecił mu ze
znawać prawdę. Nie jest ona już dzisiaj ukrytą 
W ostatnich czasach morderca znajduje się w s ta 
nie nadzwyczajnego rozdrażnienia. Ciągle czyta 
Makbeta, szczególniśj scenę z trzema czarowni
cami. „ Im n ie , mówił przed kilkoma dniami, i 
mnie, gdy będę w piekle, ukażą wszystkich Kin- 
ków nadzianych na jednym nożu." Śmiał się przy- 
tem , ale nie od serca. Jak  się zdaje, przyznał 
się już do tego, że całą rodzinę Kinków wymor
dował. Obstaje jednak przy tem, że ojciec Kink 
porozumiał się już z nim w celu robienia fałszy
wych pieniędzy i że Gustaw Kink najstarszy syn, 
chciał sobie przywłaszczyć owe 5000 fr., które 
leżały na poczcie w Guebwiller. Z zeznań Traup- 
mana okazują się jeszcze następujące szczegóły: 
kwas pruski domięszany do wina, którego się dał 
napić Kinkowi w lesie, fabrykował Traupman sam. 
Gustawa Kinka zabił dwa dni przed matką i resztą 
dzieci. Zaprowadził go do hotelu „du Chemin de 
fer du N ord“ w Paryżu , i kazał mu napisać do 
matki, aby przybyła do Paryża, gdyż jś j mąż kupił 
mały domek w Pantin. Bajki tśj użył także do 
zwabienia i Gustawa Kinka do Pantin. Przybyli 
oni tam omnibusem. Gdy szli tak  zwaną drogą 
zieloną, Traupman źgnął w gardło Gustawa no
żem, który zabrał w pewnśj restauracji. Przed- 
tśm zakopał był w polu motykę i łopatę. Przy
rządziwszy dół, ukrył znowu narzędzia. Miał sobie 
odbywać tę robotę bardzo spokojnie, gdyż wie
dział, że po 10 wieczorem nikt tamtędy już nie 
przechodzi. Z resztą ofiar postąpił sobie tak  sa
mo. Łopatę i motykę, które był kupił 19-go t. j. 
w dniu, w którym morderstwo wykonał, zakopał 
był także przedtem w polu. Najprzód sprowadził 
matkę z dwojgiem najmłodszych dzieci na pole. 
Przybywszy tam, w obec matki rzucił się najprzód 
na dzieci i zamordował oboje, a potem zabił m at
kę leżącą z ciężką już raną na ziemi. Zostawił

trzy trupy na polu i poszedł po resztę dzieci. 
W  powozie przygotował już wprzód środki do ich 
uduszenia. Nie przypomina sobie, aby ich nożem 
zabijał, coby dowodziło, że w owśj chwili zupeł
nie stracił był już głowę. Zajął się potem grze
baniem, które mu miało zabrać trzy kwandranse 
czasu. Po dokonanym czynie Traupman czytywał 
gorliwie dzienniki, aby się dowiedziść, czy są na 
jego tropie. Twierdzi on także, że z razu nie 
myślał wcale wymordować całśj rodziny, miał tylko 
zamiar przywłaszczyć sobie 1500 fr., które ojciec 
Kink miał przy sobie i owe 5000 fr., które pani 
Kink odebrała z banku w Roubaix. Że zaś rodzina 
o tśm wiedziała, iż on znajduje się z ojcem w Al
zacji, przeto dla pewności chciał uprzątnąć świad
ków, którzyby go mogli skarżyć. Zwłoki Jana 
Kinka znaleziono w dole pozostałym z wykopane
go dębu. Traupman wrzucił je  tam przysypawszy 
piaskiem i liśćmi. Ciało było skurczone, głowa 
między nogami, tuż obok dołu leżała fajka i ka- 
pciuch Kinka. Dół położony jest o 24 kroków 
tylko od gościńca. Lekarze zeznali, że stary Jan  
Kink umarł nie w skutek zewnętrznych uduszeń, 
lecz według zeznań prywatnych a nawet krewnych 
Kinka, którzy się znajdowali przy wydobywaniu 
jego ciała z dołu, miał on miść głęboką ranę w 
twarzy a drugą w piersiach. Pogłoski o wspólni
kach Traupmana coraz większej nabierają wiary. 
Sam on mówił o nich niedawno, lecz wymieniał 
tylko imiona chrzestne, nazwiska ich mają mu 
być nie znane. Mieli to być dobrzy jego kamraci, 
z którymi się często widywał. W Hawrze byli ze 
mną, dodaje Traupman.

Litości godnym jest stan, w jakim  się oskarżony 
znajduje; czasem gdy siedzi sam w swojśj kaźni 
w M azas, wszystko wydaje mu się snem tylko: 
maca mury i wygląda, jak  gdyby się sam siebie 
pytał, czy to rzeczywiście on jest tym wielkim 
zbrodniarzem, który tyle i takich morderstw po
pełnił. Gdy wraca z przesłuchania, pognębiony 
dowodami, które go zewsząd potępiają, postanawia 
niby nagle przyznać się do wszystkiego i wpada 
w ponure milczenie jako przekonany i skruszony 
nibyto. Tylko kiedy się zastanawia nad powodem, 
który go na tę smutną drogę zapędził, mówi sam 
do siebie: „Ha! chciałem zrobić szczęście."

D o w c ip  an g ie lsk i. — Pewien Anglik ogłosił 
w dzienniku Pall Mail oryginalny pomysł, aby za 
pomocą elektryczności z wielkiemi organami ka
tedry londyńskiej kościoła św. Paw ła, połączyć 
organy wszystkich innych kościołów w Londynie. 
Tym sposobem jeden organista wystarczyłby dla 
wszystkich kościołów. Prawdopodobnie publicz
ność londyńska nie weźmie na serjo tego pomysłu, 
ani też następującego.

Dobrzeby było, radzi jś j inny znów Anglik, 
połączyć wszystkie fortepjana znajdujące! się w 
Londynie, z fortepjanami kilku najlepszych tam 
tejszych pjanistek. Wtedy, zamiast nieznośnego 
brzdąkania, jakim ogromna liczba młodych dam 
maltretuje teraz codziennie uszy słuchaczów, mia- 
noby wszędzie wyborną muzykę. Za pomocą tego 
środka, oszczędzonoby równocześnie wiele pracy 
niejednśj młodej panience.

G ospodarstw o , przem ysł i handel
C eny ta rgow e w  m iesią ca  listop ad zie .
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— Giilichauprawaziemniaków. OttoSchon- 
feld sprawdził na miejscu w Lidenbergu pod 
Berlinem praktyczność Giilicha metody upra
wy ziemniaków, tyle przez dzienniki ekono
miczne wysławianą.

Pion na jednym pruskim morgu wydawał 
150 do 200 szefli ( ’/„ korca) i więcśj, pod
czas gdy ziemniaki w sposób zwykły sadzone 
wydawały 75 do 90 szefli. Prócz tego wszystkie 
według metody Giilicha sadzone i chodowane 
ziemniaki były W ogóle zdrowe, przeciwnie 
w zwykły sposób sadzone lub w Gtilichowskim 
błędnie traktowane miały chorobliwe kolanka. 
Metoda więc Giilicha posiadałaby podwójną 
wyższość, nietylko bowiem powiększa w dwój
nasób plon, lecz wstrzymuje i chorobę ziemnia
ków. Obie te wyższości dla gospodarstwa 
ziemskiego są tak wielkiej wagi, iż opłaciłoby 
się dokładnie zbadać Gtilichowską uprawę zie
mniaków i takową zaprowadzić w większych 
i mniejszych posiadłościach naszych ziemskich. 
Pole według Giilicha metody ziemniakami za
sadzone i chodowane sprawia wrażenie wła- 
ściwejsobie; spostrzega się na całej powierzchni 
pola takiego masę pagórków obok siebie wy

sokości mniej więcćj 2 stóp. Owe pagórki 
pokryte są ze wszystkich stron kolosalną na
cią, której cień bez plewienia całe pole uwalnia 
od chwastu. Skoro odkryjemy podobny pagó
rek, spostrzegamy 4 do 5 warstw ziemniaków  
jedna na drugiej, z których wierzchnia prawie 
zupełnie na powierzchni pagórka, spodnia 
zaś na ziemi spoczywa. Krzak taki uwolniony 
ostrożnie z ziemi podobieństwo ma z wieżą 
zdrowych i pięknych ziemniaków, które każde
go gospodarza zachwycą. U wielu krzaków 
wisi 50  do 80  ziemniaków, których waga 6 
do 8 funtów wynosi. Przy dokładnćm ba
daniu rozmaitych gatunków nasion okazało 
się, że jedne gatunki więcej drugie mniej po
siadają zdolności rozkrzewiania się, a tćm sa
mem więcej lub mniej wydają owocu. Kto 
po raz pierwszy widzi pole takie, temu wy
daje się to zagadką, skoro jednak pozna spo
sób przygotowania roli, sadzenia i chodowa- 
nia, wówczas dopiero obfitość owocu da się 
pojąć i wytłómaczyć.

Gdańsk 4 grudnia. Powietrze zmienne, 
deszcz, śnieg, przymrozki i odwilż na prze
mian. Wiatr zachodni.

W Anglji tranzakcje zbożowe w początku 
tygodnia były nieco ożywieńsze, bo spekulanci 
na niektórych placach zakupywali znaczniejsze 
partje, w skutek czego ceny pszenicy o 1 do 
l  %  szylinga na kwarterze się podniosły. W 
następnych dniach jndnakże pokup osłabł i 
ceny się chwiały, gdyż wrócono znów do 
przekonania, że ceny pszenicy jeszcze więcej 
się obniżą z powodu wielkiej ilości zboża 
znajdującego się na wszystkich portowych tar
gach Anglji i ciągłych dowozów zagranicznych, 
przewyższających tak niesłychanie bieżące po- 
rzeby konsumeji. W  przeciągu ostatnich sze
ściu miesięcy tego roku otrzymała Anglja z 
Ameryki i morza Czarnego około 12 miljonów 
szefli zboża, a 417  okrętów wiozących około 
7 miljonów zboża jest jeszcze w drodze. Je
żeli Ameryka po zamarznięciu kanałów, koleją 
do portów, a ztamtąd parowcami do Anglji 
wysyłać będzie, w takim razie targi angielskie 
pomimo mniejszych dowozów krajowych do 
nowego ziarna aż nadto obficie w zboże za
opatrzone być mogą i nadzieja wyższych cen 
zdaje się dość wątpliwą.
.^ J ę c z m ie ń  wszystkich gatunków mniej żąda- 
ny i nieco tańszy.

Groch przy trudnym odbycie bez zmiany.
W Francji ceny pszenicy cofnęły się o 35  

do 40  cent. na 120  kilogr., lecz w ostatnich 
dniach znów się nieco podniosły.

Żyto mało żądane lecz bez zmiany. Jęcz
mień o 25  cent. tańszy.

Na naszym placu w pierwszych dniach po
mimo dość małego pokupu ceny pszenicy 
wszystkich gatunków, mianowicie zaś towaru 
wyborowego podniosły się o 10 do 12 V2 
guld. na łaszcie. W drugićj połowie tygodnia 
ceny wprawdzie się chwiały, lecz okoliczności, 
że dowozy były bardzo m ałe, mamy do za
wdzięczenia, że się nie cofnęły.

Ceny żyta bez zmiany z tendencją do wzmo
cnienia się-

Jęczmień o 6 do 8 guld., groch podrzędny 
o 6* a lepszy o 10 guld. tańszy, niż zeszłćj 
soboty.

W  przeciąpu tygodnia sprzedano pszenicy 
łasztów 400 , żyta 500 , jęczmienia 2 0 0 , gro
chu 150, wyki — , owsa — , koniczyny — 
rzepaku — .

Płacono za łaszt wagi holend. guld. pr. za 
w ecpel:

t. sgr. f. t. sgr. f. 
Pszen. biał. 126-130 440-470 61 3 4 65 8 4

„ W.-pstr. 128-133 445-475 61 24 2 63 29 2
„ j.-pstr. 127-129 430-440 59 21 8 61 3 4
„ ordyn. 119-126 370-400 61 11 8 55 16 8

Żyta 120-128)9 295-330 40 1 — 44 24 —
Jęcz.4-rzęd. 105-110 240-245 33 10 — 34 5 —

„ 2-rzęd. 112-116 252-285 35 2 -  39 17 6
Grochu 325-330 45 4 2 45 25 —

Kursa zamian: Londyn 6.233/, — Amsterdam 
143 — Hamburg 151'/, — Warszawa 74*/. — 
Paryż 8 1 1/ , ,

Aleksander Makowski i sp.

Wiadomości telegraficzne.
Praga 6 grud. Tutejsze koła niemieckie 

wzywają czesko-niemieckich członków rady 
państwa, aby przyzwolili na pobór podat
ków na najbliższe trzy miesiące, a le  t y l 
ko d la  t e r a ź n i e j s z e g o  m i n i s t e r 
s t wa .

Peszt 6 grudnia. W kołach poselskich  
utrzymują, że nie ustawa wyznaniowa, ale 
osobna ustawa wprowadzi obowiązkowe 
śluby cywilne. Całe dziennikarstwo prze
mawia za ślubami cywilnemi.

Przy wczorajszych sekcyjnych obradach 
odrzucono wniosek komisji finansowej o 
podniesieniu podatku inseratowego. Wnio
sek Kolomana Totha o zniesienie stempla 
dziennikarskiego przyjęto. Minister finan
sów zostanie wezwany do poczynienia od
powiednich wniosków w celu pokrycia 
koniecznego ztąd niedoboru.

Projekt dotyczący sądu rozjemczego 
giełdy peszteńskiej odrzucono, bo mini
ster me ma prawa ustanawiania sądu za 
pomocą rozporządzenia.

Osiem sekcji izby niższej i komisja cen
tralna przyjęły bezwarunkowe zniesienie

stempla dziennikarskiego. Jutro nastąpią 
rozprawy w pełnej izbie.

Wczorajsza konferencja redaktorów u- 
chwaliła, że się dlatego zebrała, by prze
ciw projektowi Lonyaya o podwyższeniu 
podatku inseratowego zaprotestować. Po
nieważ jednak większość izby sprzeciwia 
się podwyższeniu, więc protest jest zby
teczny.

Trjest 5 grudnia. Cesarz odpowiedział 
prezydjum municypalnemu, które wniosło 
petycję o wydanie amnestji, że ministro
wi sprawiedliwości dokładne zdanie spra
wy w tym względzie poleci.

Ce'sarz przyjmował bardzo uprzejmie 
kapitana Dżiurkowicza.

Monachjum 4 grudnia. Przesilenie mi- 
nisterjalne prawdopodobnie się skończyło. 
Radca stanu Schubert obejmie minister
stwo oświecenia, prezydent rządu Feder 
ministerstwo spraw wewnętrznych. Inni 
ministrowie pozostają.

Paryż 5 grudnia. Journal officiel uspra
wiedliwia rząd w sprawie przemysłowej. 
W podobnych stosunkach zawsze zasię
gano zdania najwyższej rady handlowej. 
Idzie tu przedewszystkiem tylko o infor
mację. Praw ciała prawodawczego bynaj
mniej nie naruszono. Postępowanie rządu 
jest proste i jasne; życzył sobie w tak 
ważnej sprawie jak najwięcej wyjaśnień. 
Opinje różnych gałęzi przemysłu steno
graficznie spisane posłużą za podstawę. 
Izba dopiero wyda swój sąd w ostatniej 
instancji.

W edług wiadomości z Petersburga na
stąpiło mianowanie księcia Orłowa bar
dzo przychylnego Austrji, bez wpływu 
księcia Gorczakowa. Orłów ma być prze
ciwnikiem dążeń panslawistycznych.

Dwudziestu ośmiu posłów, zwolenników 
cła opiekuńczego, złożyło wczoraj w ciele 
prawodawczem interpelację, żądającą wy
powiedzenia angielsko-francuskiego trak- 
5Ttu handlowego z r. 1860.

Bruksela 5 grudnia. W tutejszych debrze 
poinformowanych kołach utrzymują, że pa
pież odstąpił od zamiaru ogłoszenia dog
matu o nieomylności papieża.

Florencja 5 grudnia. W skutek dekretu 
królewskiego zamknięto dzisiaj obie izby.

Florencja 5 grudnia. Król przyjmował 
dzisiaj deputację adresową.

Zaraz po ukonstytuowaniu się zażąda 
ministerstwo przyjęcia prowizorycznego bud
żetu.

Skład nowego ministerstwa jest nastę
pujący: Cialdini przyjął prezydenturę i te
kę spraw zagranicznych, Bardesono spraw 
wewnętrznych, Sella finansów’, Depretis ro
bót, Bixio marynarki, Conforti sprawiedli
wości, Correnti oświecenia, Bertole Viale 
wojny, Torrigniani handlu.

Florencja 6 grudnia. Corresp. Italienne 
donosi: Porta potwierdza wszelkie przy
wileje Egiptu i przyjmuje oświadczenie 
wicekróla; żąda jednak, aby bez jej ze
zwolenia nowych podatków nie nakładano, 
ani też pożyczki żadnej nie zaciągano.

Kandydatura na tron hiszpański grozi 
poróżnieniem się samej królewskiej ro
dziny. Księżna Genui obstaje przy tem, 
co jej małżonek hr. Rapallo w Timesie 
napisał, i jako matka żąda prawa sprze
ciwienia się wysłaniu syna swego na ofia
rę. Król, jako głowa dynastji, żąda przy
jęcia korony hiszpańskiej. Księżna nie 
cofnie się przed żadnem zgorszeniem, król 
zaś zamierza podobno użyć swej władzy.

Rzym, 5 grudnia. Papież potwierdził 
dekret, potępiający 4 dzieła, między in- 
nemi także i dzieło: „Papież i sobór11 
Janusa. Domyślają się, że Janus jest pseu
donimem kanonika Dóllingera. Do wczo
raj zjechało się już 500 biskupów.

Madryt, 4 grudnia. Figuerola oświadcza, 
że jeszcze 19 mil. realów za kupony oć 
długu wewnętrznego do zapłacenia pozo
staje; jeszcze w ciągu tego miesiąca spła
cone zostaną.

Ateny, 4 grudnia. Dekret królewski za
myka przedwcześnie tegoroczną sesję izby, 
sesja miała trwać aż do 18 stycznia.

Przegląd polityczny.
Mamy przed sobą broszurę Fischhofa 

„Austrja i rękojmia jej bytu.“ W Wiedniu 
broszura ta tak ogromne wywarła wraże
nie , że jak nam korespondent nasz do
nosi, stawiają Fischhofa jako kandydata 
na jednę z mających się opróżnić posad 
ministerjalnych. O ile pobieżne rozpatrze
nie broszury tej może nam dać wyobra
żenie o jej treści i wartości, o ile znamy 
osobistość p. Fischhofa: nie przywięzuje- 
my wielkiej wagi do tej publikacji. Nie 
przeczymy, że w W i e d n i u  i d l a  W i e 
d e ń c z y k ó w  ma ona pewne znaczenie. 
Po tylu bezowocnych eksperymentach kon
stytucyjnych, które przez dwadzieścia lat 
w błędnym obracały się kółku, wraca dziś 
Wiedeń do jednego z bohaterów r. 1848, 
którego prąd opinji od wielu lat już prze
ścignął i na bok odsunął. My w zwrocie 
tym opinji publicznej wiedeńskiej widzi
my tylko powrót do tego punktu, z któ
rego liberalizm wiedeński w r. 1848 wy
szedł i z którego wychodząc na nowo, 
nie dojdzie bynajmniej do pomyślnego re
zultatu. Dr. Fischhof jest żyd wiedeński 
i idealista niemiecki —  to jest jego cha
rakterystyka. — Praktycznym politykiem  
Fischhof nie jest bynajmniej. Pokazuje się 
to np. z tak mglistych i bez znaczenia 
ustępów jego programu jak np. „Ideą ra- 
kuskiego państwa ma być sprawiedliwość." 
Fischhof mimo wszelkich deklamacji o ró
wnouprawnieniu narodowości, siedzi po 
uszy w bezrozumnych uprzedzeniach nie
mieckich, takich np. że Niemcy w Austrji 
mają p o s ł a n n i c t w o  cywilizowania na
rodów słow iańskich, to jest że są „kul- 
turtregerami." Fischhofa od liberalnych 
centrałów, jak pp. Giskra i Herbst, od
różnia tylko pewna ckliwość i sentymen- 
talność, która w broszurze może się nie 
źle wydawać, ale w praktyce z góry ska
zana jest ija fiasko!

Wiedeńskie dzienniki, które dziś nade
szły, nie potwierdzają wpr wdzie wprost 
wczorajszego wieczornego telegramu na
szego o podaniu się do dymisji minister
stwa, ale mówią o lada chwila nastąpić 
mającem przesileniu ministerjalnem, jako 
o rzeczy pewnej. Stara Presse wspomina 
o tych sprzecznych pogłoskach o przesi
leniu gabinetowem, a nowa Presse utrzy
muje, że na „ w i e l k ą  k w e s t j ę  b i e ż ą -

c ą “ przyjdzie dopiero kolej po otwarciu 
rady państwa, a więc za cztery dni.

Tylko Tages-Presse potwierdza wiado
mość, że wczoraj obiegała na giełdzie 
pogłoska, że „liberalna większość mini
strów" t. j. Giskra, Herbst, Brestl i Has- 
ner podali się do dymisji.

Cesarz wrócił wczoraj rano do Wiednia. 
Podajemy powyżej opis przyjęcia cesarza. 
Dzienniki wiedeńskie zapisują ten cieka
wy a może znaczący szczegół, że cesarz 
przy przyjęciu ani słowa nie mówił ani 
z Giskrą ani z Herbstem.

Jakkolwiekbądź, dymisja „liberalnych" 
ministrów jest kwestją tylko jeszcze kilku 
dni, a równocześnie z przesileniem gabi
netowem ma nastąpić zmiana systemu 
rządowego. Wobec takiej ewentualności 
znaczenie mającej się zagaić sesji rady 
państwa redukuje się do zera, gdyż g łó 
wna akcja konstytucyjna będzie poza radą 
państwa. Rezolucja galicyjska nie przyj
dzie już na stół rady państwa, ale punkta 
jej rozbierane będą poza kulisami, będą 
stanowiły podstawę mającej się przepro
wadzić ugody z Galicją i będą musiały 
być uwzględnione przy układaniu nowej 
konstytucji dla państwa austrjackiego. Że 
się bowiem na to zanosi, wątpić o tem 
nie można.

Delegacja nasza, tj. ta urzędowa dele
gacja, którą wybrał sejm, jako taka, za
łatwi zapewne tylko jeszcze budżet przy
szłoroczny. W pracach przygotowawczych 
zakulisowych pojedynczy członkowie jej 
brać będą udział w charakterze prywa
tnym, jak również ludzie wpływowi z kra
ju w ogóle.

Dotychczasowe posiedzenia ciała prawo
dawczego w Paryżu nie wiele jeszcze za
granicę obchodzą, lubo wewnętrzna walka 
już się rozpoczęła. Odbywa się to miano
wicie przy sprawdzaniu wyborów, co daje 
sposobność.dla atakowania kandydatów rzą
dowych i władz. Rochefort poparty przez 
Gambetę, stawiał wśród śmiechu izby wnio
sek, ażeby w pałacu deputowanych służbę 
oddano gwardji narodowćj. Przed kilku dnia
mi posądzano Tiersa, że się przechyla ku 
cesarstwu, obecnie Guizot wzywa liberal
nych, żeby bronili c e s a r s t w a  p a r l a 
m e n t a r n e g o .  Los gabinetu i grupowanie 
się stronnictw jeszcze nie rozstrzygnięte.

W zawikłaniach mających związek z spra
wą wschodnią, wieje wiatr pokojowy, gdyż 
wszystkie państwa boją się wybuchu. Pa- 
ryzki korespondent do Ind. Belge zapewnia, 
że nawet ks. Gorczaków pragnie uciszenia 
powstania dalmatyńskiego—firman zaś su ł
tana do kedyfa nie ma wcale tak groźnćj 
cechy, jaką mu zrazu przypisywano.

W południowo-słowiańskich krajach je
dnak gotuje się. Oznaką tego jest wydany 
przez rząd węgierski zakaz wywozu broni 
i amunicji.

Wiadomości z Dalmacji przywodzą szcze
góły dawniejsze. I tak np. w Dragali 
pr z e z  13 dni  nie m i a ł o  w o j s k o  m i ę 
sa,  a p r z e z  s i e d m  t y g o d n i  t y t o n i u  
i ś w i a t ł a .

Sprawozdania z soboru będzie zamie
szczać nowa gazeta francuzka, na którą 
dominikanie otrzymali przywilćj. Antago
niści ich jezuici są o to wielce rozżaleni 
na papieża.

Ostatnie telegram y.
L w ów  7 grud. Szef c. k. namiestnictwa 

pan P o s s i n g e r - C h o b o r s k i  wyjechał 
wczoraj do Wiednia w sprawach urzędo
wych.

W ied eń  7 grudnia. Dzienniki poranne 
zgadzają się, że przed otwarciem rajchs- 
ratu zmiana gabinetu nie jest prawdopo
dobną.

R zym  7 grudnia. Zgromadzenie wszy
stkich przybyłych prałatów w wielkiej 
loggji watykańskiej. Złożyli przysięgę, że 
obrady soboru będą trzymać w tajemnicy, 
zwolnienie od tajemnicy może udzielić 
tylko papież. Mówią, że cesarz austrjacki 
przybędzie tu po cesarzową (nieprawdo
podobne. Red.).

P aryż 7 grudnia. Sprawozdanie ewego 
środka zgadza się w wszystkich punktach 
z prawym środkiem. Fuzją parlamentarnćj 
większości z 151 głosów uważają za do
konaną. GlaisBision obrany 17,000 głosów.

F lorencja 7 grudnia. Na żądanie posła 
austrjackiego otrzymały władze rozkaz, aby 
ściśle przestrzegały incognito cesarzowśj 
austrjackićj.

W a szy n g to n , 6 grudnia. Otwarcie kon
gresu— mesaż prezydenta poleca, ażeby 
zwolna wrócić do wypłaty gotówką, zmniej
szenia podatków, pochwala finansową po
litykę sekretarza skarbu, oświadcza się 
za użyciem zakupna bonów na fundusz 
amortyzacyjny, wyraża sympatję rządu 
dla Kuby, która jednak niema jeszcze  
prawa, iżby mogła być uznaną i spodzie
wa się blizkiego załatwienia sporu o „A- 
labamę"; zawiadamia, że stosunki zagra
niczne są“zupełme zadawalniające.

Kursa. W i e d e ń  7 grudnia, g. 2 m. 10 
5% zjednoczony dług państwa 60.5.—  5% 
zjdn. dług państwa w srebrze 69 80 —  Lon
dyn 124.15. — Srebro 121.60. — Dukat 5.84. 
Akcje kred. 256.75.— Lombardy 254.50.—  
Losy z 1860 r. 97.—. — Losy z 1864 r.
118.50.—  Akcje franko-austr. 100.— .— Na
poleony 9.92 %. Akcje kol. galic. Kar. Lud.
245.50. — Akcje kolei Lwow.-Czerniow. 
199 — . — Akcje kolei północn.wschodnićj 
159 50. — Akcje Banku 729.— . —  Akcje 
banku zjedn. (Vereinsbank) 95.— . —  Ak
cje banku jen. 45.— . —  Renta w srebrze 
69.90.— Bank obrotu 113.75.—  Tramway 
135.— Akcje banku ang. 270.75. Wiedeń
ski bank handlowy — .—. Kolej rządo
wa 380. Bank budowli 48.25 Alfóld 170.—  
Wiedeński bank — .— . —  Kolćj siedmio
grodzka 167.75. — Kolćj Rudolfa 167.75.— 
Kolćj pardubicka 162.—. —  Kolćj północ
na 209,75.—  Galic. oblig. indemo. 72.50.
Kolćj w ę g i e r s k o  - wschodnia 86.75 .—  Gal. 
banku hyp.— .— ADglo-węgierskie 85.— . 

Usposobienie giełdy: m dłe.

Redaktor odpowiedzialny
! > » ’• Msudncik (m utnpłotrirz.

W 0F" Jutro z powodu uroczystego świgta 
dziennik nie wyjdzie.

K u r s w n ę  d

Ił

K ra k ó w  7 grudnia
Papiery krajowe: 

R enta.................. ...................
„ w s r e b r z e . . . . . . . . .

Losy pożycz. * r. 1 « 6 4 ..

” ” ’’ 1864!'.
Galie, obligacje indemn.. .

i, listy zast   • •
„ /  ban. hypot.
Obligi pierwszeństwa:

Kole> połudn. 3% (Lomb.) 
n Kar.Ludwika 6 /, . <
„ „ |( Hemie
u Czerniow. I &%■•• '
•• „ 1867..........
!’, . „ 1 8 6 8 . . . . .

AJscje przemysł. i bank. 
Lombardy
Akcje kol.'k!. Lud! gUic.

’’ £°L czerniow........
»> “ °J. R u d o lfa ..........
n ol. siedmio,,,.. . .  •
ii ol. pó ln .-w sch ... .
n banku Uarod.............
n -akł. kro(lyt ...........

7 wschodnia . . .  
u Zakł kredyt, węg.. 
.  banku obrotow.. . .  
•' » kypotecz. g d
” •> handl. 0gó u
i> n krakowski z

t , , . wpłatą z}r q
Lsoy kredytow e..;

Papiery zagraniczne'.''
Listy z a s t p o U k u p . i Bn; ;g>

ż ą d a ją  p ła c ą  
z łr .  w a l. a.

96 50 
118 60

121 50 
102 75 
95 50 
81 50 
90 75 
88 50

263 50 
245 50 
199 -

730 -  
256 —

96
118

120
101
94
80
89
87

253
245
198

726
255

93 50

u u „ „ Ilem is.
„ likwidacyjne z kup.. 

Kolej wars*-wied.
u warsa.-bydg 

Ros. pr. z r. 1864 
„ „ z r. 1866

W aluty: Srebro
D u katy .........
Napoleondory 
Imperiały . . .
Courant pruski. . . .  
Rosyjsk. ruble pap. . .

W iedeń 6 grudnia 
Dług panst. R enta .. .  .5°/,

„ w srebrze 5°/(
„ wal. auatr. spłać. 5°/, 

Losy pożycz, z r. 1839
„ „ „ 1854 4°/,
„ na 500 1860 5 /„
„ na 100 1860 5 “/.
„ na 100 1864........

Como ..............
Oblig. ind. Gal 5"/t

„ „ Buków. 5 ”/,
Galie, pożycz, głodowa 7"/,

Akcje bankowe
Anglo-austr. za 100 z łr.. .  
Anglo-węgierskie . .
Austr. kredytowe..
Kredyt, handl. przemysł.. .  
Dyskontowy austr. . .
Franko austr................
Krakowski handl. przem.. 
Galicyjski krajowy 

92 52 Narodowy

żądaj ą płacą 
złr. wal. a.
94 — 
76 50
71 60
72 — 

156 -  
153 — 
123 25

C 90 
10  -  

10 20 
1 84 
1 53

6 l) 10
70 
98 75 

230 50 
91 50 
96 40 

102 50 
117 76 
25 —
73 25 
73 50

93 — 
75 50
70 -
71 -  

155 — 
152 -  
122 75

5 8 ° 
9 90 

10 10 
1 83 
1 52

60 _  
69 80 
98 26 

229 50 
90 50 
96 26 

102 —  

117 50 
24 -
72 75 
72 00

267 50 
86  —  

279 -  
254 25 

64
99 50

62 -  
730 —

266 50 
85 50 

277 
254 — 

62 60 
99

60
728

Akcje kolei.
Alfold F ium e.......................
Czeska zach. na 200 złr. 

B północn. „150 „
Elżbiety  na 200 „
Ferdynanda na 1000 „
Franc. Józefa „ 200 „
Kar. Ludwika,, 200 „
Koszyc. Oderb. 170 „ 
Lwow.- Czerń, na 200 złr.
Półn. zach. au str ..................
Rudolfa na 200 „
Siedmiogrodzka „ 200 „ 
Rządowa na 200 (500 fr.)
Theissbahn .....................
T ram w ay.........................
Południowa na 500 fr. •
Węgier. półn.wsch.200złr.

n wschodnia 200 „ 
Akcje przem. i  L is ty  zast. 
Borysławskie naft. 200 fi. 
Aust. Bod.-Cred. 100 6.5% 
Listy. zast. galicyjskie 4%

p " „ n 6 %
i, „ Banku Hyp. 6 %
„ „ Bank. Włoś. 6 %
„Bank. naród. M.K.5 "/ 
n n v W.A. 5 °/, 

zast. węgierskie 5 ; % 
Obligi pierwszeństwa: 

Kolei czesk.półn. 300 fl. 5%
„ „ zachód.300 „ 5 7 “
„ Cesarz. Elżbiety 57 .

Elżb. w sr. 100 zł. W. A. 5 7
Elż. em.1862 „ 50/
Elż. „ 1869 „ „ 57.

żądają | płacą żądająl płacą
złr. wal. a. złr. wal. a.

170 169 oO „ Ferd.za 100złr.M.K.50/, 91 75 91 25
225 25|224 75 „ „ u W .A .6 % __ — — ^
124 — 123 - „ „ „ (sr.płat.)5% 107 50 107 —
195 — 194 — „ Karola Ludwika na
2100- 2090 - 300 złr. 5»/, 102 50 101 ó
182 50 182 - „ „ 2 emissja . 95 25 95 -
245 — 244 50 „ Lwow. - Czerń.- Jassy:

56 — 55 50 I. erais. na 300 złr. 57o 81 20 80 90
199 50 198 50 II. 67, 90 50 90 -
109 50 109 - HI. ” ” 57! 87 90 87 70
168 — 167 _ „ Rudolfa na300fl. 57, 91 - 90 50
169 — 168 50 „ Siedmiogr. 200 „ 57, 88 - 87 7
380 50 379 50 R ządow a......... na 500 fr. 137 50 137 —
252 — 251 - 136 50 136 —
132 50 132 _ Południowa ' ' ” 121 25 120 75
251 - - 250 50 na200fl.sr.za 100 w. a. 5 % 92 50 92 25
160 — 159 50 Bony 1870 za 74 „ 6“/. 245 — 244 -
87 - 86 75 » 1875 76 „ 67, 242 60 242 -

„ 1877 „ 78 „ 67o — — — —

107 75 107 25
Losy prywatne. 

Kredytowe na 100 fl. w.a 166 50 165 50
79 — 78 50 ?!ary.........  n 40 „ M.K. 35 50 34 50

------- Aeglugi na Dunaju 100 „ 92 — 91 50
89 — 88 — Keglewicza . . .  .na 10 „ 15 50 14 60
91 50 91 — B u d y ......... ... 40 fl. W.A. 34 — 33 -
98 75 98 25 P a lfy ......... na 40 „ M.K. 31 - 30 -
93 60 93 25 Rudolfa . . .  „ 10 „ W.A 13 50 16 —
91 25 91 - Salm 40 „ M.K. 42 — 41 -

33 — 32 _
92 - 91 50 Stanisławowa 20 „ W.A. 26 75 26 25
90 50 89 75 F ry e stu .. na 100 „ M.K. 127 — 125 -

— — — Watdstein „  90 „ „ 22 50 21 50
92 - 91 50 WindischgrStz 20 ,, ,, 21 - 20 —
88 50 88 — W exlc:
93 40 93 10]Augsbrg. za 100 fl. niem.4 y, 103 75 103 60

Berlin za 100 tal. 5 skon to 
Frankf. za 100 fl. 4 „ 
Hambrg 100 mark 4 „ 
Londyn lO fts t. 3 '/, „ 
Paryż za 100fr 2 j „ 

Monety:
Dukaty ważne.............. ..
Napoleony..............................
Srebro ......... ........................

Lwów 5 grudnia 
Indemniz. galicyjska. 57, 

„ b u k ów .... 67 , 
Listy zastaw n e 4Yo

u „ ...........n
Pożyczka głodowa..
Akcje banku h ip o t... .  670 

„ „ w łościan.. 6 7 ,
Dukat w a ż n y .....................
Napoleon d’o r .......................
Półimperjał ros....................
Rubel srebr...........................

„ papierowy................
1 alar pruski.........................
Srebro ....................................
W arszaw a 4 grudnia 
Listy zast. 3erji 1 . . .  . 47 , 

. .  » 2 . . . . 4 %
„ likwidacyjne . . .  .4 7 0

Poż. lot. z 1864 ___ 57,
„ „ z r . 1866 ----- 67,

Akcje kol. warsz.-wied . . . .  
„ „ warsz.-bydg..

warsz.-teresp.
B B łó d z k ie ............

W exleuaW iedeńzal50 złr.

żądają) płacą
złr. wal. a.

103 9(l'l03 7( 
91 90 91 80 

124 6C[ 124 45 
49 45| 49 40

88

6 87 
9 93 

122 50

73 60

79 30 
89 50 

101 
95 
93 

5
lo 
10 24 

1 94
1 53

124 — 
Rs. k, 
92 13 
92 38 
76 22 

156 50 
152 -

70 50

97 35

5 86 
9 92 

122 2

73 10

78 65 
88 75 

100 —

90 -  
92 _

5 8 
9 91 

10 2 
1 88 
1 52

122 40 
Rs, h
91 46 
91 36 
75 97
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Edykt.
Ze strony c. k. miejsko delegowanego 

Sądu w Rzeszowie, czyni się wiadomo, że 
dnia 28 maja 1868 r. w Rzeszowie były 
cukiernik i właściciel realności Jakób 
Obrecht z pozostawieniem majątku i pi
semnego kodycylu umarł.

Ponieważ do jego spadku na mocy u- 
stawniczego porządku dziedziczenia między 
innemi także jego; brat Johannes Obrecht, 
tudzież siostra Urszula z Obrechtów Zim- 
mermannowa, nakoniec Marja Obrechtó- 
wna, córka po bracie Ulrychu Obrechcie 
w Tarnowie przed kilkoma laty zmarłym, 
konkurują, a Sądowi ich miejsce pobytu 
wiadomćm nie jest, wzywa się ich przeto, 
ażeby się w przeciągu jednego roku od ni 
niejszój daty licząc, w tym Sądzie osobiś
cie lub przez pełnomocnika zgłosili i de
klarację do spadku wnieśli, w przeciwnym 
razie pertraktacja spadku z ustanowionym 
dla nich kuratorem p. notarjuszem Pogo
nowskim ukończoną, a należący im się 
czysty spadek dla nich tak długo w Są
dzie przechowanym będzie, dopóki dowód 
o ich śmierci lub uznanie ich za zmarłych 
Sądowi przedłożone nie zostanie.

Rzeszów dnia 29 Października 1869.

Cnda Taniościw
Dla wszystkich, którzy chcą kupić dobrze uregulowany i piękny zegarek kieszonkowy.

Za wszystkie zegarki gwarantujemy.
Zegarki kieszonkowe z chińskiego srebra z dokładnym werkiem, nie różniące 

się od srebrnych ani kolorem, ani trwałością. 1 sztuka tylko 3.90 do 4 70.
Zegarki kieszonkowe z Talmi-złota z takimże werkiem, zupełnie jak  złote. 

1 sztuka tylko 4.60 -■ 5 złr.
Chronometry kieszonkowe srebrne najpiękniój w ogniu pozłacane z podwójną 

kopertą i kryształowemi szkiełkami, jako też i z prawdziwemi łańcuszkami i medalionami 
z Talmi-złota. — Wszystko razem kosztuje tylko złr. 19 cent. 50.

Chronometry srebrne z pojedynczą kopertą i szkłem kryształowem, bardzo pięknie 
pozłacane - - z łańcuszkiem i medalionem tylko złr. 15.

Cylindry srebrne wybornie w ogniu pozłacane z werkiem niklowym, łańcuszkiem 
i medalionem — złr. 14, 16 i 18.

Łańcuszki z Talmi-złota zupełnie jak  prawdziwie złote. Męzkie krótkie 90 cent. 
1 złr. 1.30, 1.60, 1.70, 2, 2.20, 2.50, 3, 3.50 i 4.

Łańcuszki na szyje długie takież damskie fl. 1.60, 2, 2 .50, 3 , 3 .50, 4 , 4 .50 , 5 .50, 6.
Medaliony do łańcuszków 50 , 80 ct. 1 złr. 1 2 0 , 1.50, 1.80 , 2, 2,50 3 i 3 .50 .

Na składzie znajdują się także wszystkie inne gatunki zegarków.
■ ■ ■ i Przesyła się za pobraniem pocztowem. ■ ■ ■ ■

Zamówienia przyjmują się we wszystkich językach pod adressą:

V. (m fiłłatf#
Pierwszy Skład Wiedeńskich Zegarków, — Wiedeń,

Kiirntnerstrasse, 51. — P ala is  Todesco.
■ ■ ■ ■  Sprzedający otrzymają stósowny rabat. ■ ■ ■ §  829(4-6)

L. 18562.

Ogłoszeme.
C. k. Sąd krajowy Krakowski w ia

domo czyni, że przy tym że Sądzie pu
bliczni zaprzysiężeni translatorowie i 
tłum acze dla języków  w łoskiego, w ę
gierskiego i rosyjskiego za opłatą u- 
stawami przepisaną ustanowionym i być 
mają,

U biegający się o rzeczone posady, 
mają wnieść swe podania przy w yka
zaniu gruntownej znajomości języków  
niem ieckiego i polskiego tudzież w ło 
skiego lub w ęgierskiego lub rossyjskie- 
go jako też swego moralnego zachowa
nia, wieku i zatrudnienia do tutejszpgo 
c. k. sądu krajowego.

Kraków dnia 15 listopada 1869 .
856(3-3;

Niżej podpisana firma otwiera w Krakowie
przy ulicy Grodzkićj Nr. 94 

który zajmować się będzie

|kupnem i sprzedażą, w  komis i na] 
w łasny rachunek płodów suro- 

|\vych, wyrobów fabrycznych orazj
tow arów  w sze lk ieg o  rodzaju

tak zagranicznych jako też i krajowych.

Poncet & Gąssowski. 864(3 3)

Do
autora korespondencji z Tarnowa

umieszczonej w „Kraju*, Nr. 231.
„Ale próżno krzywdzące kuchta wieści szórzy: 
„Wojski zaprzeczy i nikt knchcie nie uwierzy.* 

886-0 )

1 I 1 I M I
L. Sroczyńskiego w Krakowie

Rynek główny Nr. 36

Za funt wagi wied. złr. w. a. 1.50, 2, 2 50. 
3. 3,40 3 50, 4, 5, 6, 7, 8, 10 i 15 złr.

O k ru ch y: ordynarne fnt. 1 złr. 
z najdroższych herbat fut. 2 złr.

Najbogatszy i od wielu lat renomowany

SKŁAD ZEGARÓW i ZEGARKÓW „M. HERZA"
„Wiedeń, Stephansplatz Nr. 6 Aussenseite des Zwettlhofes'1 

posiada wielki wybór w najrozmaitszych gatunkach dobrze uregulowanych zegarków, za które 
jednoroczną daje gwarancję, po cenach następnych:

Aby wybór mych Herbat zrobić przy
stępnym dla pp. amatorów w całym kraju, 
postanowiłem od dzisiaj odstąpić 8% ra
batu przeznaczonego dla ajentów bezpośre
dnio pp. konsumentom. Zamówione obsta- 
lunki wszelkićj ilości z cen powyżćj ozna
czonych, posćłam prócz rabatu franco.

Ceny każdego gatunku są oznaczone na 
paczkach moją firmą opatrzonych. 778(11-?)

G e n e w s k ie  z e g a r k i  k ie s z o n k o w e  
= z^-z w  najlepszych gatunkach. —

Na każdy uregulowany zegarek udziela się 
lle t gwarancyjny, nieuregulowany o 2 fl. taniej.

M ęzk ie  z e g a r k i :
Srebr. cylinder z 4 rubinam i....................... 10—12 fl.

„ „ z sprężynką...........................12— 13 „
„ „ z obwódką złotą i spręż.. .  13—14 „
„ „ z  8ma rubinam i................. 15—17 „
„ „ z  podwójną kopertą . . . ' .  15— 17 „
„ „ z  kryształowóm szkłem .. 14—17 „
„ auker z 15 rubinami.......................... 16—19 „
„ „ lepszy, z srebr. kopertam i.. 20 23 „
„ „ z podwójną kopertą...............18—23 „

» - ' lepszy.2 4 -2 8  „
„ ang. anker z kryształowóm szkłem. 18—25 „
„ anker z podwójną kop. dla w ojsk.24—26 „ 
„ Remontoirs, nakręcany z b o ku .. .  .28 —30 „
„ Remontoirs, z podwójną kopertą ..35 -40 „
„ Remontoirs z krzyształ. szk łe m ...30—36 „

anker armóe-remontoirs . . . . 3 8 —45 „
Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 rub.............. 30—38 „

„ „ ze złotą kopertą.................... 37—40 „
„ anker z 15 rubinami..........................35—44 „
„ „ lepszy z złotą obwódką. . . .  45—60 „
„ „ z podwójną kopertą..............55—58 „
„ „ ze złotą obwódką 65. 70,

80, 90, 100 -120  „
D a m s k ie  z e g a rk i .

Srebr. cylinder z 4 i 8 rubinam i.............13—18 „
Złoty s ,  . ,  a ................2 6 -3 0  „

„ „ emaljowany.......................... 30—36 „
„ zegar, damski z złotą-obwódką.. .  .35—40 „
„ „ „ erual. z djamentami. 38- 48 „
„ „ „ z kryszt. sz k łe m ...38—45 „
„ „ z  podw. kop. 8 rub. .40—48 .,

Złoty zegar, damski emal. z djament.. .  .58 - 65 „
» anker.......................... 40—48 „

„ „ „ z  kryszt. szkłem . . .  50—60 „
„ ,, „ z podwójną kopertą 50 56 „
„ Remontoirs.................60, 70, 80, 90—100 „
„ „ z podw. kopertą 90, 100—110 „

= = =  prócz powyższych, rozm aite inne gatunki 
zegarków znajdują się na składzie.

Srebrne zegarki przyjmuje się do pozłocenia 
zn renę 111. do 111. SO et .

Budziki po 7 fl.
Budziki same zapalające świecę 9 fl.
Budziki z narządem  do w ystrza łu  i zapalania 

świecy 14 fl.

Wielki wybór paryzkich zegarów 
brązowych

bijących godziny, po najtańszych cenach 28, 30, 
35, 40, 45, 50, 60 do 100 fl.

Największy skład
pendułowych zegarów w łasnej fabryki 

z dwuroczną gw arancją:
ltaz na dzień naciągany...........................10, 11, 12 fl
Co 8 dni..................... 16, 17, 18, 19, 20, do 22 fl

„ bijący pół i całe g o d z in y ..30, 33, 35 fl
. „ bijący kwadranse i godziny. 48, 50, 55 fl

Regulator miesięczny...............................28, 30, 32 fl
Za opakowanie pendułowego zegara . . .  1 fl. 50 ct

  Reparacje uskutecznione będą z wszelką
akuratnością, zamówienia za zaliczką pocztową na
tychmiast będą wykonane; zwrócone zegary zamie
niamy natychmiast. 51(88-150)T.

■■■Zegarki przyjmujemy również w zamian.i—

Ces. król. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
w ydaje w e  ŁWOWie i przez filie

w Krakowie, Czerniowcach, Białe, Tarnopolu i Samborze
począwszy od 2 0 °  paźd z ie rn ik a  1869 r.

Assygnacje Kasowe
4% procentowe wypłacalne w 8 dni po wypowiedzeniu

5  7 ,

6
77

77

?>

71

14
30
60

57

77

Assygnacje kasow e Banku Hipotecznego pierwszych dw u kategoryj 
w  obiegu będące, mogą na żądanie interesow anych zostać przepisane na 
jedną  z drugich dwu kategoryi.

L W Ó W  l 8 g0 października 1869 roku.

769 (13-?)T. Dyrekcja

Wielka rzeczywista wysprzedaż.
Zmuszeni w skutek sprzedaży domu opuścić lokal, w którym od las 29 utrzymujemy

Skład fabryczny towarów z m etalu Alpacca i chińskiego srebra.
postanowiliśmy nasz bogaty skład poniżój ceny f-ibrycznój wysprzedać — upraszamy zatem najuprzej- 
miśj wysoką szlachtę i szanowną publiczność do zakupienia naszego słynnego fabrykatu.

Gwarantuiemy za pewność towaiU, fabryka bowiem dalćj istnieć lędzie.
Za następujące przedm ioty z Alpacca i chińskiego srebra 

gwarantujemy na lat 10.
Noże stołowe lub widelce, tuzin od złr. 9.50 do złr. 14.

desserowe 
Łyżki stołowe „ „
Łyżki do kawy „ „
Chochla do mleka, sztuka złr. 

do zupy,

7 do 
" 9.50 do
„ 5.50 do

1.75 do 2.25 
2.90 do 3.80.

1 0 .
14.
7.

Lichtarze stołowe, para od złr. 2 do 10.
Lichtarze ręczne, sztuka od złr. 1.23 do 4.
Cukiernice lub wazy na cukier z przykrywką i zamkiem, sztuka od złr. 5 do 10.
Przybór na ocet i oliwę z dwóch części, zlr. 3-60 do 8.
Przybór na ocet i oliwę z czterech części złr. 15 do 20.
Następnie kubki na pieprz i cukier od 60 cent. do złr. 3.50.
Solniczki, od złr. 1 do 1.80.
Girandole, przybory stołowe do kawy, do herbaty — tace od 8” do 24” ■ przybory do toilet, czasze 
na masło i ser — dzbanki na 2 do 6 szklanek — i t. d.

Oprócz tego wielką ilość bronzowych przyborów, tj, kałamarzy, popielniczek, lichtarzy 
podstawek do zapałek, do zegarków, również kompletnych garnitur do biur.

Opakowanie gratis — Przesyłka za pobraniem pocztowem. — Towar, który się nie podoba, 
może być zmienionym.

Erste k. k. privillegirte
Alpacca- und Chinasilberwaaren -F a b r ik s-N ied er la g e

Wicu, Kolilmarkt lO, 884(2-2)

Zabawki i gry towarzyskie
Dla każdego dziecka, małego czy starszego, ubogiego czy możniejszego.— 

Drugiego takiego handlu nie znajdzie w W iedniu, w którymby obok takićj ta
niości znajdował się tak bogaty i rozliczny wybór. Obok różnych interesujących 
i pouczających zabawek dla młodzieży szkolnćj, znajduje się nadto wielki wybór 

najnowszych interesujących gier towarzyskich dla dzieci i starszych, etc.

N iek tóre  z a b a w k i:
Wytwornie ubrane lalki po c. 30, 50,80,1 złr. 

2, 3, 4.
N ie ubierane lalki po cen. 10, 20, 30,40, 50, 

80 złr. 1, 2.
Mechaniczne biegające lalki, wydające głos, 

poruszające głową, rękami i nogami po c. 
70, 90, złr. 1, 2.

Loteryjka i tambola gry po cen. 20,30,59,80.
M łotek i  dzwonek (Hammer i Glocke) gra c. 

10, 20, 30.
Domino c. 20, 30, 50, 80.
Szachy piękny wyrób, z figurami 1.30,1.50,2.
Kręgle c. 10, 20, 40, 60, 80.
Łam igłów ki c. 20, 30, 40, 60, 80. 1 złr.
Budoicnictwo (w skrzyneczkach) c. 20, 40, 60,
Gra w sześciany c. 3 ‘,6  ,70,90, złr. 1.20, 2.
A pparaty rysunkowe c. 30, 60, 90.
Kasetki robótkowe c. 60, n<>, złr. 1, 5.50, 2.
Fortepianiki po złr. 1, 1.80, 2, 3, 4.
Puzony, trąbki, bębny, skrzypki, gitary , me- 

lodje, kobzy, harmoniki, dzwonki i inne 
instrumenta po nader nizkich cenach.

Zabawki dla małych dzieci z drzewa i kau
czuku c. 15, 25, 30, 50.

Różne zwierzęta po c. 5, 10, 20, do 1 złr.
Zwierzęta, zupełnie jak  .naturalne, cen. 60, 

złr. 1 do 2.
Różne inne zabawki w 1,000 gatunkach do 

wyboru od 10 c. do 4 złr.
Gry towarzyskie od c. 30, 50 do 2 złr.
Najnowsze książeczki obrazkowe dla dziewcząt 

z tekstem, lub bez tekstu po cen, 10,15, 
25, 45, 65, 80, złr. 1.

Skrzyneczki z obrazkami, z pomocą których 
dzieci nadzwyczaj szybko nauczyć można 
czytać, po 1 złr. zabawką nauczyć można 
dzieci różnych robotek ręcznych za po
mocą nowej szkółki robót — sztuka po 
c 8o. złr. 1.20, 2, 3.

Globusy po c. 5C, 8 , złr. 1, 1.5n, 2.
L atarka  magiczna, zwana czarodziejską, naj

przyjemniejsza zabawka dla dzieci, a nawet 
i starszych osób l sztuka z 12 obrazkami 
C. 65, 85, złr. 1.50, 2, 3, 4, 5.

Słowik, szklanny instrument, z pomocą którego
u a s ładować można do złudzenia głosy 

wszystkich ptaków, kosztuje tylko 25 c.
Angielski warsztacik , mieszczący wszystkie do 

użytku domowego niezbędne narzędzia 
rzemieślnicze, skrzyneczka po 1 złr. 1.50, 
2, 2.5 , 3, 4, mała dla dzieci po c. 25, 
35, 60, 80 złr. 1.

Wyborne gry Fróbla, w wielkim wyborze dla 
chłopców i dziewcząt w każdym wieku 
jedna gra po c. 80 złr. 1.50,2, B.jo, 3,3.50.

D rukarnie  kompletne z alfabetami i innemi 
przyrządami, dla starszych dzieci 85 c. 
złr. 1.20, 1.80, 2.50, 3, 4, 5.

Książeczka  z 80 wzorkami do znaczenia 5 c.
Różne inne pouczające zabawki w wielkim 

wyborze.

Różne zabaw ki, w pudełkach, w 100 gatun
kach do wyboru, dla dziewcząt i chłop
ców, pudełko ct. 10, 20, 40, 60, 1—2 złr.

(Jo za miła zabawa!
najnowsze fejerwerki salonowe, nie pozosta

wiające niemiłego zapachu, w wielkim 
wyborze, sztuka po cent. 3, 5, 8, 10, 15.

Kominki, kuchnie, stajnie sklepy, pokoje, sa
loniki z urządzeniem lub bez.

Teatrzyki dziecinne ct. 35, 6o, złr. 1.20.
P uszki na pieniądze ct. 10, 20, 30.
Ruletki ct. 35, 60, 80, złr. 1.
M yszki latające 50 ct.
Koleje żelazne złr. 2—2.50.
Zegarki dziecinne, piękne, bijące godziny po 

33 ct.
Inne gatunki po ct. 10, 15, 2 ”, 30, 40.
Pistolety, karabinki i  strzelby z przyrządem 

do strzału po ct. 20, 40, 8", złr. 1, 1 3o, 
1.50 w. a.

Szabelki. blaszane ct. 20, 30, 40, stalowe ct. 
90, złr. 1.50.

Wielki wybór zabawek magnetycznych, pły
wających w wodzie podług kierunku ma
gnesu, pudełko ct. 10, 20, 30, 50, 80, 1 fi.

Serwisy porcelanowe do kawy, herbaty i jedze
nia  stosownie do wysokości cen: 60, 80, 
złr. 1, 1.50, 2, 2.50.

Nadzwyczaj interesujące i zabawne dla dzieci 
w każdym wieku najnowsze kasetki cza
rodziejskie. •— Są to piękne kasetki z ró- 
żnemi czarodziejskiemi apparatami, z do- 
kładnem objaśnieniem tak, że z nadzwy
czajną łatwością pokazywać może każdy 
czarodziejskie sztuki a la professor Bosko 
1 kasetka stosownie do ilości apparatów 
złr. 1, 1.4”, 1.80, 2.30, 2.80, 3.50.

Ziemia i je j  mieszkańcy, do polecenia dla 
starszych dzieci. Jestto etui obejmujące 
globus dokładnie wykonany, i wszystkich 
mieszkańców ziemi w ich narodowych
strojach, kolorowanych z nazwą w 3ch 
językach, kosztuje tylko 36 c.

Zwierzęta pokryte wełną, bardzo trwałe po 
c. 30, 50, 80, złr. 1, 1.50, 2.

Różne zwierzęta, wydające naturalne głosy c 
50, 80, złr. 1, 1.30, 1.50, 2.

Blaszane trwałe, i pięknie malowane ekwipaże, 
kabrjolety, wózki f ja k r y  i inne wózki 
z konikami c. 30, 50, złr. 1, 1.50.

Wiedeńskie koleje konne, koleje żelazne i 
okręta po c. 50, 80 złr. 1, 1 50.

Fotograf zabawka bardzo miła, z pomocą 
której otrzymać można prawdziwe foto
grafie 1 tztuka razem z instrukcją cen. 
29, 40.

Amerykańska zabawka w żołnierze, albo trzy 
sztuki w jednej. Jestto amerykańska cho
rągiew wolności, która zarazem służy 
jako trąbka i pistolet. 1 sztuka bardzo 
ładna 80 c.

W ielka ilość różnych innych zabawek i gier towarzyskich, których wymienić 
poszczególe niepodobna, jest w zapasie po nadzwyczaj nizkich cenach, w ża

dnym innym składzie wiedeńskim niepraktykowanycli.
Cenniki, nadzwyczaj interesujące przedmioty obejmujące, rozsyła się

na żądanie gratis. 650(5—12)

D er P r a c h t.-B a z a r , A. F H e d m a n n ,  W ien ,  Praterstrasse Nr. 26 .

Jako najlepszy i najpewniejszy środek dla wzrostu włosów
polecamy już od wielu lat znaną c. k. uprzywilejowana

M* ser ho fer n 
Tannocliinin-F omadę.
Nadzwyczajne skutki osiągane codziennie przez używanie chininy w sztuce lekarskiśj 

odnoszą się również i do tej pomady, której główny pierwiastek, właśnie owa wyśmienita sól w 
najkorzystniejszem dla wzrostu włosów połączeniu stanowi; ta  okoliczność je s t także przyczyną, 
iż ją  lekarze i profesorowie tak często ordynują. Długoletnie doświadczenie okazało, iż Tanno- 
chinin-pomada odpowiednio przepisaniu używana, już po ohnio lub dziewięciodniowem użyciu 
wypadanie włosów zupełnie powstrzymuje, porost przyspiesza, naturalny kolor włosów utrzymuje 
nadając im połysk i miękkość a usuwając parple.

Dla miłego zapachu i świetnej produkcji służy również do upiększenia najpystnięj-
szych toalet. Cena dozy wystarczającej na miesiąc 2 złr.

D właściciela przywileju (nogą być przejrzane liczne pisma uznawcze.

Cierpienia uszu9
Fssenqja uszna (Akustikon) uznana w tysiącznych wypadkach jako powszechnie wy

próbowany środek przeciw cierpieniu ucha rozmaitego rodzaju jest używaną przez lekarzy i 
nielekarzv z nadspodziewanym skutkiem. Usuwa ona zupełnie i zawsze w bardzo krótkim czasie 

J • • ’ .......1—J- — •»—••• Niezliczona liczba cier-

niach w końcu naszego środka, — między tymi wielu takich, którzy juk saun zeznali tylko z 
myślą: Już mi wprawdzie nic nie pomoże ale w imie Boga spróbuję i to! Ale jakież było ich 
zdziwienie gdy w krótkim czasie polepszenie, a po kilku tygodniach nawet zupełne ozdrowienie 
nastąpiło. — Tak otrzymaliśmy od pewnego męzczyzny, który od 15 lat na jedno ucho zupełnie 
ogłuchł, list dziękczynny z wiadomością, iż po trzechmiesięcznem użyciu tego środka słuch kom
pletnie odzyskał. Ten jak  i inne listy dziękczynne można przejrzeć każdego czasu.

G E N A : 1 flakon 1 złr. zprzesyłką pocztową 1 złr. 10 c.

J .  P s c r l i o f e r a

99Rml$;iiu ua odmrożenie^
od wielu lat powszechnie znany, w szczególności zaś od pp. oficerów c. k. armji jako najpewniej
szy i z wszystkich dotąd istniejących środków podobnego nazwania najszybciej działający ' 
leczy wszelkie odmrożenia i otwarte jeszcze stare rany w bardzo krótkim czasie radykalnie. 
Wszystkie inne środki przewyższa i tern, iż wydziela woń miłą, skutkiem czego i na twarze u- 
żytym być może. i tygiel 40 c. z przesyłką o 10 c. więcej.

Główny skład przesyłek (Zeutral- Versendungs - Depot)
u (bei)

j .  F S E R H O F E R  828<712>
A p o tb c k e r  „zuini g o ld r i.c n  I ie ic h sa p fe l “ in W ien

■ hm Stadt —  S in g e rs tra s se  — 15.
NB. T a n n o c h in in -  p o m a d a  iest także do nabycia w handlu Jozefa Jahna w Krakowie.

2,500 złr. w. a.
posz.ukuje się na pierwszy hi
potekę. Bliższa wiadomość w

Administracji „Kraju.*4
820 (4-7)

Z z a r ę c z e n i e m  p r a w d z i w o ś c i .

Przyjęty przez cesarskie królewskie i 
książęce dwory!

Zaszczycony przez przywileje, patenta i medale

Dr. L. Beringuiera
S p i r y t u s
Koronny. —■

(Quintessence d’Ean 
de Cologne) 

Oryginalna flaszeczka złr. 1.25 i po 75 ct. 
Najdoskonalszego gatunku — nietylko jako 
nieoszacowane paehnidło i woda do mycia, 
ale także jako znakomity środek lekarski 
ożywiający i wzmacniający siły żywotne.

D“  W"1 Borchardta
,, Dr. /B0RCHARD7SV)flAROMlTlSCHł:1

krai:tkk-
SE1FE..

Mydło ziołowe,
do upiększenia i poprawienia 
płci, wypróbowany środek na 
wszelkie nieczystości skórne,
i używane z wielką korzyścią w kąpielach 
wszelakiego rodzaju, =  w opieczętowanych 
oryginalnych paczkach po 42 kr. =

» ra

roślinny środek
do farbowania włosów,

(kompletny w puzderku z szczotkami i mi
seczkami 5 złr. w. a.)

Uznany jako zupełnie odpowiadający celowi 
i całkiem nieszkodliwy, aby ufarbować trwale 
tak zarost głowy i brody, jako tćż i brwi 
we wszelkich możliwych odcieniach,

I”"' II” Lindes

roślinna pomada woskowa
nadaje połysk i elastyczność włosom, jest 
wypróbowanym środkiem do utrzymania roz
działu. =  W oryginaln. paczkach po 50 c. —

roś l inny  ś r o d e k
do farbowania włosów,

w flakonach na dłuższy użytek 
wystarczających, po 1 złr. w. a. 

składający się z najodpowiedniejszych skła
dników roślinnych na utrzymanie, wzmocnie
nie i upiększenia zarostu głowy i brody ja 
ko tćż w celu ustrzeżenia się od tale przy
krych liszajów i łuszczenia się skóry.

D“ Suin de Boutemard
Pasta  do zębów

w całych i półpaczkach; 
po 70 i 35 cent.

Nąjtauszy -- najwygodniejszy i 
najpewniejszy środek do Otrzy
mania i czyszczenia zębów i 
dziąseł — przyczynia się równo- 
czesnie do nadania dobroczynnej świeżości 

ustom i podniebieniu.

Balsamiczne mydło oliwne
jako środek do codziennego umywania łago
dnie działający, mo źe być poleconym jak 
najusilniej nawet damom i dzieciom płci naj

delikatniejszej.
=  Paczka oryginalna 35 centów, =

t O l e j e k  z k o r y  C h i n y
j z wywaru najlepszój kory Chiny 

i olejków woniejących na zakon
serwowanie i upiększenie włosów 
w opieczętowanych i w szkle o- 
stęplowanych flaszeczkaclipo 85 ct

c,«CTo*
HAKlbNfl's]
' l i t .  

£.01

© ra  S ł& a ® 9 ! S f ® &

POMADA ZIOŁOWA, £  j fof jk
wznowienie i wzmocnienie 
porostu włosów, w opieczę
towanych i w szkle ostę- 
plowanych słoikach po 85 ct.

W szystkie wyż przytoczone przedmioty, 
stwierdzone swemi chwalebnemi w łasno

ściami, sprzedają 
pod zaręczen iem  to ż sa m o śc i

wyłącznie tylko następujące firmy: 
w KRAKOWIE jedynie : 

pp. J ó z e f  J A lI i \ ,  W iktor  RKDYK  
apt. pod barankiem,  

i p. Jak ó b  b o ld w a s s t r  na Stradomiu 
Następnie:

w Białej p. Leopold Schwanzer, — w Bełzie 
p, A. W. Grot — w BorsZCZOWie p. A. Niem- 
czewski i Sp. — w Brodach p. Ewa Kornfeld 
i p. Franciszek Gomoliński ap. — w BrZOŻą-
nach p. li. Fadenheoht. — w Buczaczn p. A.
Kercel i Karol Fr. Popowicz— w Bochni Paweł
Niedzielski — wCzerniowCaohpp. Ig Schnlrch, 
w Drohobyczy p. J . Rosenheim, w   Gor
licach p. Walery Rogawski ap. — w Gródku 
p. Tomaszewski apt. w Grybowie p. Alojzy 
Muszyński, —w Jarosław iu p. Rohm apt.— 
w Jassach p. Michał Neuman,—w Kołomyi 
apteka Jana Sidorowicza— w Krośnie p. A. 
Krzysztoforski -  we Lwowie pp. J . F. Kleina 
wdowa i Rissler p Zygm. Rucker apt., p. F ry
deryk Sehubuth, p. A Berliner apt. (pi zedtem 
Laneri) i p. Pj0tr Mikolasch — w Lisku p. 
Robert Barański, — w Monasterzyskach 
p. J. Lipschiitz — w Miknliócach p. Sta
nisław Miedlicki apt — w Myślenicach p. 
u . Schendler— w Nowym-TargU pan Karol 
Laur, — w Nowym Sączu p. Ignacy Garan, 
vv Przemyślu p. Edward Machalski, — w 
Przew orsku pan Feliks Switalski apt. — w 
Radowcach p. Karol Teichmann, — w Rawie 
Ruskiej p. Jan  Distl apt. - - w  Rzeszowie 
p. Ign. Schaitter i Sp. — w Sadogórze p. A. 
St, Bursa, — w Sanoku p. J an Karewicz,— 
w Samborze pan Antoni Kromer, w Sędzi
szowie p. Jan Kownacki, ; w S tryju p, J. 
Germanu apt. — w Skalacie p. T. Dziem
bowski — w Sokalu P’ A. w. O rot, w 
Stanisławowie p. Ferdynand Steelier apt 
(dawn Tomanek), — w Serecie pan J. Dem- 
puiak, — w Suczawie p. X. Szymonowicz, 
w Tarnowie p. w . T. A Wielogórski i p.  
Henr. Koy, — w Tarnopolu p. a .  Mora- 
wetz i pan Wal. Stachiewicz, — w Wado
wicach p. F. Foltin. —- ■w Zaleszczykach p.
Józef Kodrębski, -y w A Ol KWI p. Resie Bar- 
bag, — w Żnrawnie p. Władysław Postępski, 
w Złoczowie p. O. r  adenhecht. 89(15 20)

Wydawca: Dr, Ludwik Gumplowicz. W d ru k am i Karola Budweisera.


